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Skarga krajćw zw iązkow ych 
przed fryliunałem Rzeszy

Berlin 23. 7. PAT. Dziś rozpoczął się przed 
trybunałem Rzeszy w Lipsku proces w spra­
wie zgłoszonych przez kraje związkowe skarg 
przeciw rządowi niemieckiemu. Dotychczas 
w płynęły trzy skargi, m ianowicie rządu prus­
kiego, bawarskiego i badeńskiega. Najdalej i -  
dnea jest pierwsza skarga, która domaga się 
Wydania tymczasowego zarządzenia, zawiesza 
jącego w  urzęaoy amu komisarza rządowego w 
Prusiech aż do wydania ostatecznego wyroku. 
Rozprawa toczy się w  sali posiedzeń plenar­
nych. Przewodnictwo objął prezydent Bumke, 
który przerwał ostatnio swój urlop. Przedsta­
wicielami rządu pruskiego są dyrektorzy m i- 
;nisterjalnr BaJt i Brecht oraz prof. Giese. Rząd 
Rzeszy reprezentuje dyrektor w ministerstwie 
jspraw wewn. Rzeszy Gottheiner. Pozatem w i- 
iinieniu frakcji centrowej w  sejmie pruskim w y 
.stępuje prof. 'Peters, a w  ,mieniu fratccji so- 
icjaldcmokraiycżnej prof. Heller. Zainteresowa 
nie rozprawą jest bardzo wielkie. W śród pu­
bliczności znajduje się w ielu przedstawicieli 
kół politycznych oraz sfer prawniczych.

W edług doniesień prasy, przed rozprawą 
wpłynęło oświadczenie sekretarza w pruskiem 
u inisterstwie spraw wewn. Abeggera, zaprze­
czające wersjom , iż zapowiadał on aresztowa­
nie rządu Rzeszy i że pozostawał w kontakcie 
z komunistami.

W edług przypuszczeń prasy, rozprawa dzi­
siejsza przeciągnie się dłużej. Głównej rozpra­
w y spodziewać się należy nie wcześniej, niż 
za dwa tygodnie. Dotychczas brak wiadomości 
o tern. jak rząd Rzeszy zamierza zachować się 
wobec skargi rządu pruskiego.

W yrok —  w poniedziałek
Berlin 23. 7. (Sch) W  toku rozprawy przed 

trybunałem Rzeszy w Lipsku przewodniczący 
dr. Bumke oświadczył, że decyzja w tak po­
ważnej sprawie nie może być wydana bez na­
leżytej rozwagi i dlatego nie należy się spo­
dziewać decyzji przed poniedziałkiem.

Pod znakiem rozruchów
Berlin 23. 7. PAT, Kronika zaburzeń polity­

cznych w Berlinie notuje znowu większą ilość 
zajść, jakie wydarzyły się ubiegłej nocy. W  
wyniku starcia między hitlerowcami a reichs- 
bannerowcami policja przeprowadziła rewizję, 
znajdując u kilku hitlerowców rewolwery więk 
szego kalibru. 8 uczestników bójk i aresztowa­

n o  Członkowie antjTządowe.j demonstracji ko 
;munistycznej pobili dotkliwie podoficera poli­
cji. Dwóch komunistów aresztowano. Zatrzy­
mano również agitatora komunistycznego, któ­
ry naw oływał zgromadzonych na ulicznym wie 
cu do strajku powszechnego. Rozwiązano zgro 
mad/euie komunistyczne, w  czasie którego Ko­
muniści wzyw ali do rozpoczęcia rewolucji. Po 
licja użyła do rozpraszania tłumu pałek gu­
mowych.

r Zanotowano ponadto kilka bójek ulicznych 
pomiędzy narodowymi socjalistami z jednej

strony a socjalistami i reichsbannerem z dru­
giej, przyczem kilka osób odniosło rany. Do 
prezydenta policji odstawiono narodowego so­
cjalistę, który groził na ulicy przeciwnikom po 
litycznym rewolwerem.

W  ciągu nocy podpalono znowu szereg słu­
pów" z afiszami wyborczemi. Sprawców w kil­
ku wypadkach nie ujęto.

O niezwykle ostrem starciu donoszą z Bunz- 
lau. Utarczka wynikła pomiędzy wracającym  z 
Lignicy, gdzie przemawiał Hitler, narodowym 
socjalistą i reichsbannerowcem. Do bójki wmie 
szali się również komuniści, W  wyniku walki 
jeden reichsbannerowiee został zabity i szereg 
lnlterowców i komunistów poranionych. Na 
miejscu wypadku nie dokonano żadnych are­
sztowań.

iediłE zwolnieni, 
inni aresztowani

Berlin. 23. 7. PAT. Aresztowani onegdaj na 
zlecenie komendanta wojsikowegc b. komendant 
policj. berlińskiej Meimunsbeig oraz Carls- 
bergh zostali w  godzinach wieczornych wypu­
szczeni na wolność. W  komunikacie urzędowym 
wyjaśniono, że aresztowanie komendanta Doli- 
cji oraz mjr. Enkego i Carlsbergha, nastąpiło 
naskutek doniesienia, iż w szyscy trzej biorą u- 
dział w  akcji nielegalnej, mającej na celu resty­
tuowanie (komendanta policji na jego dotychcza 
sowem stanowisku. Śledztwo urzędowe nie po­
twierdziło tych podejrzeń co do Hełmansberga i 
Garlsbergha natomiast przeciw mjr. Enkemu. 
który zatrzymany został w areszcie śledczym, 
wdrożone będzie postępov anle karno sadowe.

Berlin. 23■ 7- (Soh; Komendant w ojskow y na 
Berlin i Brartdenbiw gję generał Rimdstedt w y ­
dał roz/k a z aresztowania przyw ódcy Reichs- 
banneru majora w  stanie spoczynku Ankera i 
członka Reicihsbanneru Breuera, jako podejrzą 
nych o  obrazę władzy i nakłanianie członków 
żelaznego frontu do czynów  nielegalnych.

Dzća’ w numer*®
(prócz artykułu wstępnego):
Albert Londres: Teodor łierzł 
B. Singer: Ministiowie spraw zagranicznych 
L. R.: lak doszło do powstania mandatu pale­

styńskiego
M A. lennenoiatt: I w Aus*rj‘ maszeruje hitle­

ryzm!
Vir: Budżet i —  deficyt
Przed ponowna rozprawę. Gorgonowe, w Kra­

kowie
Z MODY__________________

Breuer zosta* aresztowany, na-omiasT ai ikei w y  
jechał tymczasem do Daimsziadn i n ie m oże 
być aresztowany, ponieważ władza kjoimendan- 
♦a wojskow ego me sięga poza prowincję hran 
den burską', a sędzia śledczy nie wyda? ‘rozkazu 
aresztowania.

Wszystkie sfroiraicfwe niutticfele 
nastawione , mm:: jtłnisfyeznii"

I ipsk 23. 7. PAT. Nie przebierająca w środ­
kach i metodach agitacja przedwyborcza za­
wrzał: na całej linji. W szystkie stronnictwa 
polityczne, począwszy od komunistów poprze: ; 
socjaldemokratów i centrum do skrajnej pra­
wicy nawzajem prześcigają się w gwałtach', 
napaściach na Traktat Wersalski i „nielegal­
ne" granice. Przyw ódcy zgodnym chórenr way 
wają spole< zeństwo do nieustępliwej walki o 
realizację wszystkich życiow ych postulatów re 
wizjonistycznych. Rychlej czy później —  gło­
szą oni — musi paść „korytarz polski", stano­
wiący zarzewie przyszłej w ojny światowej. 
Niepodlegające żadnej wątpliwości zwycięstwo 
idei narodow o- wolnościowej w wyborach do 
parlamentu najpóźniej w  sierpniu br. przy­
nieść musi rozwiązanie drastycznych i godzą­
cych w naiodowe uczucia Niemców proble­
mów międzynarodowych, w ypływ ających z 
dyktatu Traktatu Wersalskiego, który zdaniem 
niem iecko- narodowych jest największą hańbą 
w historji współczesnej. Hasło naczelne przy­
szłego rządu narodowego, to bezwzględna re­
w izja Traktatu W ersalskiego, wprowadzenie 
w Niemczech powszechnego obowiązku służby 
w ojskow ej i zmycie w iny za wybuch w ojny 
światowej.

Kongres Unji międzyparlamentarnej 
usunął się z gmachu Ligi Narodów
Incydent między delegacją włoską a Renaudelem dotąd

niezałatwiony
Genew a 23. 7. PAT. Incydent na kongresie 

Unji międzyparlamentarnej nie został dotych­
czas załatwiony. Próba pośrednictwa, dokona­
na przez przewodniczącego Carton de Viart nie 
dala rezultatu. Przewodniczący kongresu zio- 
żył dziś deklarację, mówiącą o niezadowole­
niu delegacji wioskiej, która w dalszym ciągu 
domaga się przeproszenia ze strony Renaudela 
względnie jego wykluczenia z kongresu. 
Incydent wvdnrzvł się w gmachu Ligi Narodów 
którego jedna sala została wyjątkow o udzielo­

na na ten cek Obecnie na skutek interwencji 
ministra włoskiego sekretarz generamy Drum- 
mond wystosował do przewodniczącego kon­
gresu list, w Którym wyraża ubolewanie z po­
wodu incydentu i nadzieję, że przed następ - 
nem posiedzeniem zostanie on zlikwidowany. 
W  przeciwnym razie bowiem będzie m rsial 
zażądać, aby kongres przeniósł swe obrady do 
innego gmachu. Prezydjum zareagowało na ten 
list decyzją natychmiastowego usunięcia się z 

j gmachu Ligi, to też nastąpiło.
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(b) Hitler i D m ow ski są ze sobą zupełnie zgodni 
w tern, że Ż ydów  należy w yłączyć poza nawias ży- 
eia społeczeństw a „rdzen nego". Z rozczulającem  
dla hitleryzmu zrozumieniem pow iada p. Dm owski, 
że „pierwszą kw estją dla ruchu, który stawia sobie 
za ce] zorganizowanie narodu niem ieckiego i  rato­
wanie go od rozkładu, jest kw estja żydowska" 
(„H itleryzm  ja k o  ruch n arodow y" VI.) T eorety cy  
hitlerow scy m ają w  tym  względzie w zanadrzu 
świetne określenie: „Frem dkorper". Hr. R eventlow . 
jeden  z g łów nych  działaczy i publicystów  hitlerow ­
skich, ujm uje odnośny kompleks postulatów  w na- 
stępująeem zdaniu: „D er Jude m ag macken, was er 
w ill, es ist heute nur noch eine Zeitfrage, wann die 
Auffassung und das selbstverstandliche Gaftihl in 
Deutschland allgemein sein werden, dass der Jude 
einji Frem dkbrper ist“  (National sozialismus und 
Judentum " w książce „K litrung", Berlin 1932). Sło­
w a  —  jak by  żyw cem  w yrwane z g łęb i serca p. 
Dm ow skiego...

A  w ięc co  do konieczności wyelim inowania Ż y­
dów  poza  nawias politycznego, duchow ego, kultu­
ralnego i gospodarczego życia  narodu „rdzen nego", 
narodu „p an u jącego", narodu „w ięk szościow ego", 
panuje między hitleryzmem a endecją całkow ita 
jednom yślność. A le w uzasadnieniu tego, ze stano­
w iska szowinizmu narodow ego, kategorycznego 
im peratywu rozchodzą się D m ow ski i Hitler w zu­
pełnie przeciwnym kierunku. T a  dyw ergencja , na 
którą pragniem y niniejszem zw rócić uwagę, jest 
czem ś dla obu szowinizm ów —  polsKiego i niem iec­
k iego —  ogrom nie charakterystycznem , znamien- 
nem i... kom icznem .

U nas w  P olsce  uzasadnia endecja sw oją  judofo- 
bję i  je j polityczno-gospodarcze postulaty m. in. rze 
kornym żydowskim gennanotilizmem. D ia endecji 
jest to  pewnikiem nie ulegającym  żadnej w ątpliw o­
ści, i nie podlegającym  żadDej dyskusji, że Żydzi są 
duszą i ciałem zaprzedani Niem com , kulturze nie­
m ieckiej, państwu niemieckiemu, im perjalizmowi 
niemieckiemu, i wszystkiemu co niemieckie jest... 
Jest to dla endecji dogm at niewzruszony, a endec­
kie ow ieczki, przyjm ujące endecki pokarm ducho­
wy z rozbrajającą naiwnością i ufnością, wierzą w 
„germ anofilizm " Ż ydów  jak w najbardziej kardy­
nalne zasady religijne. W e wspomnianym w yżej 
artykule p. D m ow skiego o hitleryżmie i Żydach (w 
cyklu  „H itleryzm  jak o ruch Darodowy") powiada 
p. DmWwski bez słow a zająknieDia, tak jakby  w y­
pow iadał najprostszą i najbardziej zrozumiałą rzeez 
w świecie, że „Ż ydom  przedewszystkiem  zawdzię­
czają  Niem cy, że wojna nie została dokoń czon a": 
ie  „narzędziem Żydów był Wilson, który głównie 
sprawił, że w ojska sprzymierzone nie w kroczyły  do 
N iem iec"; że Lloyd George, sprzeciw iając się na 
konferencji pok ojow ej przyłączenia do Polski ca­
łeg o  G órnego Śląska, „działał jak o agent Żydów"; 
te  „w reszcie po zawarciu p okoju  Żydzi pracowali 
dla Niemiec i przeciw  Polsce w A nglji, Am eryce 
nawet w e Francji..." C ytujem y tu zresztą p. Dm ow 
skiego (z pracy przed kilkunastu dopiero dniami 
ogłoszonej) ty lko przykładowo, bo rzekom y germa- 
nofiłizm Żydów  jest dla endecji pewnikiem tak nie­
wzruszonym , że jakiekolw iek Da poparcie tej tezy 
endeckiej cytaty  lub dow ody  są zgoła zbyteczne. 
Endecja temu bynajm niej nie przeczy, iż Żydów  u- 
waża za narzędzie, forpoeztę i heroldów  niemczy­
zny, N iem ców  i imperjalizmu niem ieckiego.

A  teraz popatrzm y, co na ten temat mają do p o ­
wiedzenia stuprocentowi Niem cy, ideow i —  na 
punkcie szowinizmu i antysem ityzmu! —  tow arzy- 
M « i sprzymierzeńcy endecji, pp. hitlerow cy. Po-

•  •  •  I

patrzm y, jak hitlerow cy oceniają żydow ską, go- 
rącą, g łęboką i bezbrzeżną dla Niemiec i N iem ców  
m iłość... W  cytow anej przez nas w yżej książce zbio­
row ej „K laru n g" znajduje się m. in. artykuł F ry ­
deryka Hielschera pt. „R eich  und Israel", artykuł 
hitlerowca, utrzym any jedLak w tonie nie pogro­
m owym , lecz  teoretyzująco-filozoficznym . Tenże p. 
Hielscher stawia sobie na początku sw oje j rozprawki 
pytanie, d laczego N iem cy tak bardzo nienawidzą 
Żydów , a Żydzi tak bardzo nienawidzą Niemców. 
N iechaj gw oli pp. endekom odnośne zdanie będzie 
cytow ane w oryginale: „Warum findet man unter 
Menschen israelitischer Abkunft so haufig eine von 
Femdschaft erfiillte Ablehnung der deutschen Din 
ge, warum unter Deutschen so haufig einen ausge- 
sprochenen W iderw ilłen gegen alles, was auch 
nur im entferntesten an das Judentum erin- 
nert?" A  w  dalszym  ciągu zestawia autor i rów no­
rzędnie obok  siebie traktuje „d ie  Judenfeindschaft 
in Deutsclilanu und aie Deutschenfeindscbaft unter 
den Juden". A  jeśliby pp endecy odpow iedzieli na 
to, że H ielscher to ty lko w yjątek, to... zdradziliby 
tern ty lko sw oją  kompletną ignorancję na polu li­
teratury i teorji hitlerowskiej. Bo to co mówi Hiel- 
seher o tzw. nienawiści Żydów  przeciw Niemcom i 
niem ieckości, jest eommunis opinio całego hitlery­
zmu. Niech w tem m iejscu w ystarczy jeszcze jeden 
tylko przykład: W  dziele zbiorowem  „D er Jud ist 
schuld ...?", o którem w „N ow ym  D zienniku" już 
była  m ow a i do którego jeszcze niebawem wróci­
my, znajdujem y m. in. artykuł profesora(!) dra F. 
W ernera. Jegom ość ten — profesor! —  czyni Ż y­
dów  odpow iedzialnym i za w szystkie niedole i nie­
szczęścia ostatnich stuleci. „Ż ydostw o pokonało po 
rew olucji francuskiej państwo chrześcijańskie, a 
poprzez wojnę i przew roty, zapom ocą stworzonego 
przez nią now ożytnego kapitalizmu, doszło do sw o­
je j dzisiejszej olbrzym iej pozycji m ocarstw ow ej. Ży 
jem y dzisiaj w epoce der fast yollendeten jtidischen 
W eltherrschaft..." A  po tym blazeńskim idjotyźm ie, 
który  nie jest wcale ciekaw y, bo pow tarzają g o  sta­
le w szyscy antysem iccy „teore tycy ", następuje zda­
nie, które polecam y specjalnej uwadze imci pana 

Rom ana Dm ow skiego i wszystkich jeg o  w yznaw  
eów. Żydow ska władza nad światem —  w yw odzi 
prof. dr. F. W erner —  siuży ty lk o  jednem u celow i:

Przy zatLilęiu, -ywołanem zepiutemi petrawam*
jak również alkoholem, nikotyną, morfiną, kokainą 
i opium zastosowanie naturalnej wody „F.anciizka- 
Józefa" jesi cennym środkiem pomocniczym.

ruinie Niemiec. „Von Juden ist gemeinsan aus der 
ganzen Wełt gegen Deutschland der Hass- und Ver 
ieumduns skrieg von 1914 bis zur Gegenwart ge- 
fiibrt worden". A  więc —  słow o w  s łow o  to  samo 
co  D m ow ski m ówi o wrogim stosunku Żydów d o  
Polski i polskości, twierdzi profesor Werner o jrro 
gim stosunku Żydów do Niemiec i niemczyzny!-.

Czy ta dyw ergencja nie jest wprost kapitalna? 
Dm owski —  genjalna g łow a endecji! —  pisze o tem, 
że ży u z i pracowali dla Niemiec (a przeciw  Polsce) 
w  ciągu całej w ojny św iatow ej i podczas pertrak- 
tacyj pokojow ych , a hitlerow ski profesor i teore ■ 
tyk utrzymuje z całą. bezwzględnością, iż żydostwo 
całego świata prowadzi od roku 1914 do dziś dnia 
propagandę nienawiści i oszczerstwa przeciwko 
Niemcom, przeciwko państwu niemieckiemu.

Gdzież —  do kaduka! —  praw da? Czyim i jesteś­
my w rogam i? Niemiec czy  P olsk i? N iem czyzny ezjr 
polskości? Przeciw ko kom u prowadziliśm y propa­
gandę podczas w ojny i zawierania pok o ju  —  prze­
ciw  Niem com czy  przeciw  P o lsce?  Byłże WiLon 
naszem narzędziem a L loyd  G eorge naszym agen­
tem —  dla szkodzenia Niem com czy  też P olsce? ' 
M ożeby na te pytania zechcieli nam pp. endecy od 
powiedzieć...

Zdaje nam się jednakow oż, że g d y b y  endecy 
chcieli na te pytania odpow iedzieć uczciw ie i szcze­
rze —  musieliby całą sw oją  teorję o filogermaniź- 
mie Żydów  w rzucić do gnoju, jako dem agogiczną 
bzdurę i skończony idjotyzm . T o  samo naturalnie 
musieliby, w  analogicznym  w ypadku, zrobić hitle­
row cy.

Aie niema żadnej obaw y! Nie zroDią tego... „Fi- 
logerm anizm " Ż ydów  w  Polsce, a  „antygenuanizm " 
Ż ydów  w  Niem czech —  są szow inistycznym  stron- i 
nictwom  tak konieczne do iy c ia ^ ja k  pow ietrze dla 
norm alnego człow ieka. Bez ty c li S tym podobnych 
„te o ry j" , „id eo log ja " tych  stronnictw  straciłaby ca­
ły  w alor w oczach ciem nego i bezkrytyczn ego Ru­
mu.

Cóż robić... Będziemy więc nadal w P olsce fOT- 
pocztą i entuzjastami niem czyzny, a bracia nasi w 
Niem czech będą w ykazyw ać „eine von Feindschaft 
erfiillte Ablehnung der deutschen D inge", jako że 
Żydzi całego świata prowadzą od 1914 do dziś dnia 
„gegen  Deutschland den Hass und Verleumdungs- 
kriee"...

Bilans dekadowy Banku 
Polskiego

Warszawa. 23. 7. Bilans Banku Polskiego za 
ostatnią dekadę przedstawia się następująco: Za 
pas złota wynosi 479-431 tys- zł., czyli o  60 tys. 
więcej, niż w  poprzedniej dekadzie Waluty za­
liczone do pokrycia wynoszą 40 miljonów 94 v 
siące zł. niezaliczone do pokrycia 106 miljonów 
510 tysięcy zł. Portfel w ekslow y spadł o  5 mi 
ljonów 730 tysięcy i wynosi obecnie 658 m i o ­
nów 217 tysięcy zl Obieg baknotów zmniejszył 
się o 46 mili. 893 tys. zł.

3000 robotników zredukowanych 
w przemyśle papierniczym
O  eiefonem od naszego korespondent*)

Warszawa 23. 7. (S in) Kryzys i konkurencja 
zagraniczna wpłynęły ujemnie na stan zatru­
dnienia w polskim przemyśle papierniczym. 
W edług ostatnich obliczeń zostało zredukowa­
nych w polskich fabrykach papieru 3.000 ro­
botników.

„Wojna chłopska" pod Warszawą
W arszawa 23. 7. Na polach pod Gajęcicami 

wydarzyły się poważne zaburzenia, wywołane

długotrwałym sporem dwóch wsi o łąkę. Spra­
wa sporu była rozstrzygnięta na korzyść chło­
pów ze wsi Patrzylcowa, czem czuli się dotknie 
ci mieszkańcy Gajęcic. W  dniu wczorajszym 
chłopi z Patrzykowa przybyli na łąkę i skosili 
trawę, załadowali ją na fury i zamierzali od­
jechać do domu. W ówczas napadli na nich 
chłopi z Gajęcic, którzy przewrócili wozy i tra 
wę wrzucili do Warty. Z obu wsi przybyły po­
siłki i wkrótce na łące znalazło się około 20C 
osób, walczących kijam i, widłam i i kamienia­
mi. Szczególną zawziętość okazały kobiety, a- 
takując p 'zeciw ników  kamieniami. Zajściom  
położyła kres policja, aresztując kilku podże­
gaczy. Rany odniosło 20 osób, zabito i pokale­
czono kilka koni.

Burm istrz N . Jorku żąda od urzędników 
zrzeczenia się 1 -miesięcznej pensff!

Nowy Jork 23. 7. PAT. Burmistrz Nowego 
Jorku zwrócił się do 147 tysięcy urzędników 
m iejskich z apelem o zrzeczenie się 1-miesięcz 
nej pensji celem ulżenia finansom miejskim. 
Burmistrz prosi pracowników o jaknajszybszr 
odpowiedź na jego apel oświadczając, łz w prze 
ciwnym razie miasto zmuszone będzie przystę 
pić do obniżki płac.
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Nowy termin podpisania paktu poJsko- 
sowieck:ego: 25, albo 25 b. m.

W arszawa 23. 7. (Sin) Do W arszawy nade- pi w  Moskwie. Ze stroiiy polskiej dokona pod­
ały dziś pogłoski, że w poniedziałek albo w to- pisania poseł polski w  Moskwie 1’aick, ze slro- 
ek będzie podpisany pakt o nieagresji między . ny sowieckiej komisarz Kreslinskij zastępu ją - 

to lską  a Rosją sow. Podpinanie paktu irastą- [ cy komisarza Litwinowa.

Deklaracja polska na konferencji
rozbrojeniowej

Genewa, 23. 7. P A T  W  debacie nad rezolucją, 
r a ją c ą  zaniknąć pierw szą fazę konferencji roz­
brojen iow ej, delegat polski gen. Burhardt- B ina- 
c k i -w y g ło s ił  przem ów ienie, ośw iadczając m. ln :

.,Delegaeja polska g losow ać będzie za rezolucją 
mimo że niektóre je j części niezupełnie ją  zado- 
w alniają, nawet w  obecnem stadjum naszych prac. 
T rzeba się spodziew ać, że w  drugim etapie kon­
ferencji dojdziem y do w ypracow ania  bardziej ir e  
cyzyjnych form uł, które w  szczególności podkre­
ślą ścisłą  w spółzależność proDlemu rozbrojenia 
i problem u bezpieczeństwa. Ta spraw a dotąd Je­
ży odłogiem  mimo pewnych program ów  i p rop o ­
z y c ji ,  którem i konferencja będzie musiała się za­
jąć w  najbliższej przj-szłości. Nie ukrywam y na­
szego rozczarow ania , żc pewne strony problem u 
rozLu ojenia nie zostały dostatecznie przestudjo- 
wai e mimo icli specjalnej doniosłości. Trudności, 
na i tói e natrafił komitet stanów  liczebnych, unie 
rnożiiwiły w ypracow anie dokładnych form uł, co  
należy rozum ieć pod silam i zbrojnem i państw 
Sytuacja ta pociąga za sobą utrzym anie godnych 
ubolew ania dw uznaczności w  ocenie w ysiłku 
zbrojnego poszczególnych  państw  i czyni ch w ilo ­
w o niem cżliw e w szelkie porów nanie sił zbro j­
nych państw, reprezentow anych na konferencji. 
Toteż spodziew am y się, że komitet stanów  licze­
bnych otrzym a od prezydjum  instrukcje dość. wre 
r jzow a n e  i konieczne, aby m ógł z pożytkiem pra­
cow a ć w  interesie pokoju i spraw ied liw ości m ię­
dzynarodow ej.

Mój kraj z praw dziw ą satysfakcją przyłączył 
się do tak doniosłej d ek la iacji 8 państw  w  spra­
w ie lotnictwa bombardującego. W ielk ie zagadnie-

ni( um iędzynarodow ienia lotnictw a cyw ilnego, 
dla którego niebezpieczeństw o w ciągnięcia do 
w ojny lotniczej nigdy nie zostanie w yelim ino­
wane, nie zostało przez kom isję lotnicza nawet 
poruszcnc. M oja delegacja nie przestanie dom a­
gać się całkow itego rozwiązania tego problemu.

R ozdział dotyczący zbrojeń m orskich, rozpa­
tryw any w świi ile tak jasnych kom entarzy na­
szego spraw ozdaw cy da nam m ożliw ość przed- 
st iwicnia w  czasie drugiej fazy prac naszego pro 
gramu m orskiego. P rogram  ten ogranicza się 
ściśle do potrzeb obrony naszego wybrzeża 1 na­
szego handlu obiera jącego w  coraz w iększym  
stopniu drogę morską.

Rezultaty, osiągnięte przez komitet broni che­
micznej i bakteriologicznej, a zarejestrow ane 
przez rezolucję, są w w ysokim  stopniu zadaw a­
lające. -

R obiąc piz.cgląd rezultatów  prac nic mogę się 
pow strzym ać od poruszenia tu spraw y, która zo­
stała wysunięta przez m oją delegację od począt- 
ka konferencji: spraw y rozbrojen ia m oralnego. 
Komitet specjalnie utw orzony dlatego zagadnie­
nia, który  w  dużej mierze insp irow ał się z ini- 
pjątyw y polskiej osiągnął już pok az„e  rezulłaty. 
ifam  nadzieję, że w  ciągu drugiej fazy naszej kun 
ferencji dojdzie do układu, który oznaczać bę­
dzie pow ażny postęp w  tej dziedzinie. M oja de­
legacja będzie g łosow ała  —  jak już zaznaczyliś­
my za ca łością  rezolucji, która —  jestem przeko­
nany — stanow ić bęuzie podstaw ę przyszłych  
w ys.ik ów , których nie przestaniem y dokonyw ać 
w  interesie pokoju  i bezpieczeństw o m iędzynaro­
dow ego.

41 państw za, 2 przeciw
rezoSucli konferencji rozbrojeniowej

Wynik końcowego glosowania w Genewie
Genewa. 23. 7. (K) Dziś przedpołudniem za­

kończony został pierwszy okres prac konferen 
cji rozbrojeniowej przyjęciem przez komisję gló 
wną zr.anej rezolucji rozbrojeniowej. Rezolucja 
przyjęta zastała 41 glosami przeciw 2, podczas 
gdy 8 delegatów wstrzymało sie od glosow a­
nia. Przeciw  rezolucji glosowali delegaci nie­
miecki i sowiecki.

Wstrzymali się od  głosowania Afganistan, Al- 
banja. Austrja, Bułgarja. Turcja. W ęgry i W ło­
chy. Przedstawiciel Chin zaznaczył, że wpra­
wdzie aprobuje rezolucję- ale dopóki konflikt 
chińsko-japoński nie jest załatwiony, nie może 
wziąć na siebie 'żadnych zobowiązań.

Po wyczerpaniu listy m ówców zabrał głos 
Henderson, k‘ óry na szalę na rzecz rezolucji 
rzucił swój autorytet przewodniczącego- Hen- 

r derson bowiem oświadczył, że gdyby miał głos. 
. głosow ałby za przyjęciem rezolucji, ponieważ 

podkreśla ona konieczność powzięcia istotnych 
Zarządzeń rozbrojeniowych i czyni decydujący 
Pierwzsy krok w tym kierunku- n ponieważ in­
spiruje sie zasadami hędącenii podstawą pro­

gnozy cii Hoovera niepodobna głosować przeciw 
rezolucji, która proklamuje te zasady Deklara­
cja Hendersona wprawiła w duże zakłopotanie 
Nadolnego, który w czasie głosowania oświad­
czył. że nie uważa, aby głosując przeciw rezolu 
Cji. głosował przeciw rozbrojeniu I propozycji 
Hoovera.

Po przyjęciu rezolucji odbyło się krófkle po­
siedzenie plenarne konferencii rozbrojeniowej, 
■na którem przyjęto jednomyślnie uchwalę, pro- 
tongujacą roczne zawieszenie zbrojeń, którego 
termin wygasa 1 listopada br — o dalsze 4 mle 
siące. Prezydent zawiadomił następnie dolega 

„ ci-e. że nastpnne posiedzenie konferen
c l  rozbrojeniowej odbędzie się 21 wrześni*.

O pciycja w Całko w i tern 
odosobnieniu

Genewa. 23. 7- P / T  W  kołacli konferencji 
wyniki głosowania nad rezolucją komisji o ce ­
niane są powszechnie jako zupełna porażka 
przeciwników rezolucji. Niemcy ł Sowiety, któ­
re zajęty w obec niej najostrzejsze stanowisko 
znalazły się w  całkowlem odosobnieniu i nie u- 
dało im się pociągnąć za sobą ani jednej delega­
cji. Gharakterystyćznem jest, że zapanowała roz 
bieżność zdań między Niemcami, a innemi pań­
stwami zwyciężonemu jak W ęgry i Bułgaria- 
Już wczoraj delegacje te nie poszły w  ślad za 
delegacją niemiedką i nie postawiły ultimatum- 
że nie wrócą na konferencję wrazie nieuwzględ 
niema ich żądań. W  glosowaniu państwa te o- 
graniczyły sic jedynie do wstrzymania sie od 
głosu. Także liczba wstrzymujących „ie była 
bardzo niewielka. Ograniczyła sie do państw 
zwyciężonych i do W łoch i Turcji- W obec tej 
bardzo umiarkowanej opozycji także wystąp-e 
iiie W ioęh przeciwko rezolucji okazało się sła­
be. W rezultacie za rezolucją głosowała kuponu 
jąca większość 41 deiegacyj-

u r J o w » | ?  W y g ią d o  ty ik o , Jo l  n o w o " . 

„ Ż a r t o j e s z ł "

„ W c a l e  n ie ; w y p r a ła m  |q ty lk o  p ła tk a m i L i i /  

II' d la te g o  w y g lą d a ,  ja k  a o w o " .

D e lik a tn a  i  o b fite  p ia n ą  p fu tk ftw  L U X  
u s u w r  b r u d ,  n ie  n is z c z ą c  tk a n in y .

I U X
R o z p u ś c ić  w  g o r ą c e !  w e d a ie '..*  

P r a ć  I p t ó k o ć  w  le in irtj

J&b*cnle 
z n a c z n i e  ta n ie j;

duż-
lylko «l. 1.10 
r.iołj puc»..t 
tylko gr. 60!

C*pi st

Nigdy luzem,

jedynie w  O ryginalnych paczk ach !

^ i a z d  prezydfsite Rzplitei
W arszawa 23. 7. PAT. P. Prezydent Rzplitej 

przyjął dziś o godz. 12-tej min. Zawadzkiego.
0  godz. 1-szej p. Prezydent w  towarzystwie 
szefa gabinetu wojskowego, płk. Głogowskie­
go, szefa kancelarj; cyw ilnej dr£_ Hełczyńskie- 
go, radcy Mościckiego oraz reszty świty od je­
chał przez Ostrów—Komorowo do Augustowt.
1 Suwałk. W  Ostrów ,u-K om oiow ie p Prezy­
dent weźmie udział w święcie szkoły podcho­
rążych. poczem uda się do Augustowa .gdzie 
odbędzie się uroczystość lS-lecia bitw y pod 
K -cchowcam i.

Nowy projekt popierania 
ruchu budowlanego

W arszawa 23. 7. (S in) Jak się dowiadujem y, 
na osiatniem posiedzeniu komitetu ekonomicz­
nego Rady ministrów poruszona była m. ie. 
sprawa budownictwa mieszkaniowego. W  tej 
dziedzinie komitet ekonomiczny ustalił pod­
stawowy plan popierania drobnego budownic­
twa mieszkaniowego na rok i938. W obec tru­
dności przyznania większych kredytów na dro 
bne budownictwo, plan przewiduje rozsprzć- 
daż na obszaize całego państwa około 10.000 
parcel budowlanych na warunkach uigowyMi 
dla tych, którzy zobowiążą się zbudować so­
bie domy w  określonym czasie oez większej po 
m ocy pieniężnej ze strony państwa. Pozatem 
obradowano nad sytuacją na rynku znozowym 
oraz nad planem zbożowej akcji interwencyj­
nej.
UL—B — W ■— — — J W —Ł m O— ^

Kopenhaga. 23. 7. (Pj Donoszą z Reykjavik, że 
lotnik niemiecki Gronau przybył wczoraj Wie­
czór do Seydis-Fjord na łslandji.______________

fTelegram  w iosny .,N ow ego D ziennika"),

Nowy Jork 23. 7. (R) Zatarg między Parag­
wajem & Boliwią o tereny saletrowe w  prowin­
cji Grar Chaco przybiera poważny charakter 
Woale doniesień oficjalnych zę  strony rządu

, paragwajskiego, rząd boliwijski koncentruje nad 
I granica znaczne siły zbrojne. Istnieje obawa.

że wojska boliwijskie wkroczą na terytorium 
i Paragwaju.
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I w Austrji maszeruje hitleryzm!
Ruch h .tierow sk i rozw ija  się w  Austrji z nie­

słychaną szybkością, opanow ując nawet w e .Wie­
dniu nastroje i opin je w  kolach urzędniczych. Wi 
doki na przyszłość w ca le  n iew esołe, skoro w śród  
ludności zanika poczucie bezpieczeństwa, św ia ­
dom ość tego, że można z całym  spokojem  liczyć 
na państw ow e ostoje ładu i porządku: policję  i 
organy w ym iaru spraw ledliw ości. W  św ietle bu­
rzliw ych  postępów  hitleryzmu rów nież w  W ie­
dniu nasuwa się coraz natarczyw iej niezw ykle 
w ażkie pytanie: Jak się zachow ają ow e państw o­
we ostoje  porządku, gdy byt ludności żydow skiej 
będzie zagrożony naskutek zam achów  hakeukreu- 
z lerow sk ich?
B O JÓ W K A R ZE  H ITLEROW SCY A  ŁAGODNI 

SĘDZIO W IE
Grupa m łodocianych h itlerow ców  w unifor­

mach napadła w  kaw iarni na naczelnego redak­
tora  w iedeńskiego pisma „Sonntag- Montag- Zei- 
iuug“ , radcę Ernesta Klebinder. Chuliganie pobi­
li dziennikarza szpicrutam i i stalow em i pręta- 
tam. Obecni byli przytem agenci policji, którzy 
ostatnio w szędzie tow arzyszyli K lebinderow i. 
Radca K lebinder posiada stosunki w śród  najw yż­
szych sfer, w ięc przydzielono mu tajną straż po­
licyjną. Podczas zajścia poturbow ano też ow ych  
agentów  policyjnych. A jednak policja  z pośród 
ca łe j grupy napastników pociągnęła do odpow ie­
dzialności tylko 2 h itlerow ców . R ozpraw a sądo­
w a trw ała  parę godzin. Oskarżeni i ich obrońca 
skorzysta li ze sposobności, aby w yg łos ić  podbu­
rzające, żydożercze przem ów ienia. Na ulicach 
w  pobliżu sądu grom adki h itlerow ców  zaczepia­
ły  przechodniów - Żydów . W ysok i tryhunał w y ­
dal w yrok  następujący: jeden oskarżony został
Uniewinniony, arugi skazany na grzyw nę w  w y ­
sokości 20 szylingów ... Pi żytom ohydw aj oskar­
żeni chełpili się przed sądem swem „bohater­
stw em ", opow iadając, jak bili K lebindera za to, 
że obrażał w  sw em  piśm ie H itlera

Inni sędziow ie skazali natom iast dw óch  stu­
dentów - Ż ydów  na dw ukrotnie surow szą karę za 
to, że bron ili się kluczem i  nożem przed bandą 
złoiopą z kilkudziesięciu h itlerow ców , którzy po­
p a li l i  na ziem ię I stratow ali sutdenta- Żyda, 
Jest w ielce  praw dopodobnem , że rów nież stary 
K lebinder otrzym ałby parę dni aresztu, gdyby 
m iał siłę przeciw staw ić się sw ym  napastnikom. 
N a szczęście potrafi on już ty lko odbierać ra­
ty...

NIE W OLNO PISAĆ P k a W D Y  ZAG RAN ICĘ
Częste i  krw aw e bójki na nczelniach w iedeń­

skich w y w o ła ły  w śród  studenterji żydow skiej

propozycje, aby og łos ić  ośw iadczenie, ostrzegają­
ce studentów zagranicznych przed przyjazdem  na 
studja do Austrji. W  obecnej sytuacji żadna in- 
stytucaj żydow ska w  Austrji nie odw aży się, na­
turalnie, og łos ić  ośw iadczenie, które zakw alifi- 
kow anoby przecież, jako n aw oływ anie do hojko- 
tu uczelni austrjackich. R ów nież zagraniczni 
dziennikarze żyd ow scy  w  Austrji nie chcą na 
w łasną odpow iedzialność ogłaszać zagranicą te­
g o  rodzaju ośw iadczeń. Nie jest w  zw yczaju  u 
dziennikarzy czynić to w obec kraju, w  którym  
się przebyw a bodaj w  charakterze cudzoziemca.

Znalazł się jednak dziennikarz, który dow ie­
dział się, że kolega jego  namierza og łosić  w  pi­
śmie zagranicznem  tego rodzaju ośw iadczenie, 
w ięc z pobudek patrjotycznycb porozum iał się 
z redakcją pew nego pisma rząd iw ego, aby w ply- 
rąć  uspokajająco na m łodzież akademicką, aby 
w reszcie zaniechano bójek i starć na uczelniach

P olicja  w ten sposób dow iedziała się o  zam ie­
rzeniach żydow sk iego dziennikarza i różnem i 
sposobam i u siłow ała  stw ierdzić jeg o  nazw isko. 
Dziennikarz ó w  był naturalnie szczęśliw y, iż na­
zw isko jeg o  nie zostało ujaw nione, poniew aż u- 
niknął w  ten sposóh nader przykrych konsekw en- 
cyj. Jest m ożliwem , że policja  w iedeńska nie 
działała z w łasnej in icjatyw y ,lecz na rozkaz 
z góry. Sam fakt jest jednak bardzo charaktery­
styczny dla obecnej sytuacji.

NIE KUPUJCIE U...
Ustaw y austrjackie su row o zabraniają nieucz­

ciw ej konkurencji. Zakazana jest też surow o pro­
paganda bojkotow a. P rokurator stać ma na stra 
ży ustaw i winien pociągać do odpow iedział 
ności za działalność kolidującą z prawem . Gdy­
by pism o żydow skie lub m ów ca żydow sik  naw o­
ływ a li do bojkotu chrześcijan, skarga prokuratu­
ry w płynęłabjr bardzo szybko. Lecz. prasie hitle- j 
row skiej wTszystko w olno. W ielkiem i literam i na- j 
w ołu jc  codziennie centralny organ austrjackich 
h itlerow ców : „N ie kupujcie u Ż ydów ! O m ijajcie 
sklepy żydow sk ie" itp. Takie hasła rzucane są 
na zgrom adzeniach, lecz nie rusza się z m iejsca 
policjant, nie słyszy prokurator, nie w idzi mini­
ster spraw iedliw ości. Podw aliną konstytucji jest 
zasada: w szyscy  obyw atele są rów ni w  obliczu 
^ raw a. Jeśli jednak chodzi o Żydów , niema rów ­
ności, znika usiawa.

Czy stało się to już systemem, czy też są to 
jedynie „p rzypadk ow e" w ydarzenia? Lecz do 
tej pory nie jest mi znany ani jeden przypadek 
na korzyść Żydów .

—  Z  TEATRU  IM. J. SŁOW ACKIEGO. Dzisiaj 
w ieczorem  i w  następne dni tygodnia, po cenach 
zniżonych, pow tórzenie świetnej komedji Ludw i- 
kw a V erneuJ‘a „K ochanek pani V idal“  z gościn ­
nym w ystępem  jeduej z najśw ietniejszych arty­
stek polskich p. M ili Kainióskiej, która na w czo ­
rajszej sobotniej prem jerze odniosła spodziew a­
ny i w ielk i sukces, dzięki w spaniałej kreacji sw ej 
popisow ej roli Joanny Vidal. Przedm iotem  ow a­
cji licznie zgrom adzonej prem jerow ej publiczno­
ści hył rów nież koncertow o zgrany zespół arty­
stów.

—  ŻYD O W SK I T E A T R  LETN I (STRADOM  11).
Dziś dwa przedstaw ienia. Popołudniu po cenach 
zniżonych „M aska szatana", w ieczorem  pow tórzę 
nie w czora jszego  spektaklu, który  hył przedm io­
tem ow acyjnego przyjęcia  ze strony pnbliczno- 
Aei Odegraną zostanie sztuka M arkow icza „W łó - 
częga ‘‘ . G łów ne ro le  w  obu przedstawieniach gra 
p. Jungewirtb. B ilety przez ca ły  dzień przy ka­
sie teatru.

—  M AREK W IN JH E IM  W  „B A G A T E L I". Zna­
ło m itj tenor opery M etropolitan w  N ow ym  Jor­
ku, Marek Windheim w ystąpi w  dniu 30 hm. w  
„B agateli" z jedynym  koncertem.

—  RE Ż. JEDNOW SKI P O W IA N IE  ZA N IE ­
MÓGŁ. Artysta- jubilat sceny krakow skiej, M ar­
ian Jednow ski, zapadł na zdrow iu  tak pow ażnie, 
że został um ieszczony w  szpitalu 0 0 .  B onifra-

tow . Opiekuje się chorym  dr. Katzner, który 
stw ierdził m. in. zapalenie mięśnia sercow ego i 
rozszerzenie aorly. P rzy chorym  czuw ają dniem 
i ro cą  żona w raz z pielęgniarką. Artysta, liczący 
już blisko 7o lat życia, w edług obliczeń lekarzy, 
będzie musiał pozostać w  leczeniu czas dłuższy. 
I.KAD).

 c § o ------
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Niedziela S w iecz.: „K ochanek pani V idal“ .
Poniedziałek 8 w iecz.: „K ochanek pani V idal".
ŻYD O W SK I T E A T R  LETNI (STR A D uM  11)

Niedziela 4‘30 pop.: „Maska szatana" (ceny zni- 
żene); 9 w iecz.: „W łóczęga"

Poniedziałek 9 w iecz.: , W łóczęga".

R EPER TU AR  K IN O T E A T R Ó W
AD RIA : „Serce na ulicy* (N ora Ney).
A PO LLO : „A fera  pułkwnika R ed 'a “  (E. A. Lon 

gen, M. G rossow a).
DOM ŻO Ł N IE R ZA  POLSKIEGO: „N a Zacho­

dzie bez zm ian".
PROM IEŃ: „Ostatnia kom panja" (Konrad Veidt)
S Z T U K A : „Szyb L. 23" (Baśka O rw id, Jerzy 

M arr).
SŁOŃCE: „Z a  kulisami teatru".
UCIECHA: „N oc w  Grand H otelu" (Sury Ver- 

ncn).
W A N D A : „K siążę D racula" (Bela Lugosi, He­

lena Chandler).

Celem uniknięcia przerwy w wysyłce pisma, prosimy o 
rychłe odnowienie prenumeraty na m. SIERPIEŃ 1932

emmm
mOBt\ NEftEK

LECZY 
, *  SGL O W ^ Z T iW A

K A flflK iS K I£ G O

Do lokalnych Komisyj Szeklowych
Dotychczas jeszcze kilka m iejscow ości mkne 

l -znych urgensów, akcji szeklowej nie zB cwd
dowaly. ;

Tego rodzaju po stepowanie ^ociąga z a  soba| 
konieczność dalszego utrzymania biura, co po- 
woduje znaczne wydatki. Poszczególne Komisje 
Szeklo we 1:0 w  inny przecież zToZumidC, ite nie 
można w sposób lekkomyślny uszczupuać do­
chodów Egzetkutywy w Londynie.

W zyw am y zatem ostatni raz ta drogą odno­
śne Komisje, względnie referentów szeklowycn. 
by akcje szeklowa bezzwłocznie zlikwidowali, i 
zwracam y uwagę, że w razie bezskuteczności 
tego apelu, zmuszeni będziemy chw ycić się o- 
stirzejszych środków.

CENTRALNA KOMISJA SZEKLOWA 
W KRAKOWIE.

DO TOWARZYSZY I ORGANIZACYJ 
KRAKOWSKICH!

Nieliczni jeszcze Tow arzysze, jak i niektóre 
organizacje m łodzieży nie zlikwidowały jeszcze 
dotychczas swych bloczków szeklowych.

W zyw am y tą drogą odnośnych Tow arzyszy 
i Organizacje, bty bezwzględnie do dni 3 zw ró­
cili otrzymane bloczki w raz z zainkasowanemi 
pieniądzmi, w  biurze KKL, ul- Zielona 10, w  go­
dzinach między 9— 2 i d—6 popołudniu.

NIEDZIELA 24. UPCA.
K raków  (312.8) 9*45: Transm isja uroczystości 1 ■ 

ułanów w  Augustowie: W  15-ilecie bitwy pod 
Krehowcami. l i ‘58: Sygnał, hejnał. 12*10 Koniiu ifcat 1 
meteorologiczny. 12*15: Poranek muzyczny ork. Fil­
harmonii Łódzkiej: dyr. S. Pietruszka (Meyeitoeer 
Fopper, Struss. Katonam, Waldteufel). — W  przerwie 
4 togadaraca: „Praca kobiety, a iej macie,rzystwo" — 
Dr, Garlicka. 14: „Człow iek i mucha" — Dr. J. Szipa- 
kowski. 14*15: Utwory na harmonię: wyk. B. Bucha 1- 
ski. 14*30: Odczyt „Uprawa kwiatów trwałych w  0- 
grodach". 14*50: Pieśni ludowe w wyk. A. Dobosza. 
15*05: Odczyt rolniczy. 15*25: D. c. koncertu pieśni. 
15*40: Raojotygodiik dla młodzieży: „C o sie dzieje na 
Zeohenter, 17: Koncert ork. Zawód. Związku Muzy­
k ów : dy-r. A. Bromke, 18: JPizyroda w  twórzości 
Dygasińskiego" —  dr, Z. Szweykowski. 18.20: Miny 
ka taneczna, 19.15. Rozmaitości, komunikaty, 19.35: 
Skrzynka pocztow a —  techniczna, 19.15 Rozmaito- j  
ścl, komunikaty, 19.35: Skrzynka pocatowo-techni- i 
czmtę 20: Koncert Filharmonii W arsz.: dyr. K. Wił- 

Stein (ak&iTip.): Noskowski, Żeleński. Moniuszko,
Gah, Czajkowski: — w przerwie o 20.55. Kwadr, li­
teracki „Smoking", nowela M. Nalęcz-Dobrowolskie i 
go, 21.50 Wiadomośi sportowe, 22' Muzyka tane­
czna, 22.40: W iadomości sportowe, 22.50: Miuzyka t* 
necz.ia.

9 9 9

Warszawa. (1411.8) 9.45—16.45 p. Kraków. 16.45. 
„W iadom ości przyjemne i pożyteczne" — inż. Z. Ka- 
oprow.sk*, 17—23.3 p. Kraków.

Katowice. (408.7) 9.45— 23.30 p. Kraków.
Lw ów. (380.7) 9.45— 19.35 p. Kraków. 19.35. „Rola 

zdrojowisk w  akcji przeciwreumatycznej" — dr. Kar 
czyflski, 19.50: Gramofon, 20—2320 p. Kraków.

Sztutfgard. (3ci0.ó) 10: Sonaty Haydna 11.30 Ope 
ra Haendla, 16. Muzyka, 19: Ballady (baryt.). 20. M11 
zyika, 21. Kabaret, 22.50—24. Koncert.

Rzym. (441.2) 12.30. 17 Muzyka, śpiew.
Praga. (484.6) 7.16. Muzyka, 18- Śpiew i recyta­

cje niemieckie, 19: Pieśni rosyjskie (chór), 22.23*.
Jazz. fortepian.

Wiedeń. (517.2) 9.20: Organy, 9.50: Koncert sym- 
fon.: dyr. A Rose, R. Herlimgcr (sopir.): Hadyn,
Brahms, pieśni, 11: Chóry —  12: Muzyka lekka,
13.35: Kwartet cytr. 15.30: Kwartet sm yczkowy, 
16: Serenady, 17, 19,20: Muzyka, 20: Sztuka ludowi, 
21.45: Muzyka.
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nintstrowie spraw 
zagranicznych

W arszawa, w lipcu
W ypadki polityczne w Niemczech zasłoniły 

hleco bieg życia politycznego w Polsce. Nie- 
falko diatego, że sytuacja polityczna w Polsce 
fcależna jest również od układu sił w Niem - 
lezech, ale dlatego, że w chwili obecnej punkt 
(ciężkości polityki polskiej przeniósł się zagra­
nicę. Pakty przyjaźni, rokowania Niemców z 
Rzędem angielskim w sprawie dopuszczenia 
Sowietów do koncertu europejskiego, wreszcie 
delikatne dostanie się do towarzystwa więk­
szych mocarstw stanowiło evenement tygo­
dnia ubiegłego.
, Głośno więc było o polityce polskiej zagra­
nicę, Ukazał się cały szereg wywiadów, ale 
rekord pobił korespondent „Paris M idi" w roz 
'tnowie z panem ministrem spraw zagranicz­
nych, Zaleskim. W śród całego szeregu pytań 
postawionych przez paryskiego reportera zna­
lazło się pytanie pikantne, rozpowszechniane 
niegdyś dość uporczywie w Polsce, a ogłoszo­
ne jednak pierwszy raz przez polską urzędo- 

ajencję telegraficzną (Pat). Pierwszy raz 
Więc za zgodą władz urzędowych w ydruko- 
jwano pytanie, czy prawdą jest, że istnieje 
różnica zdań między panem ministrem Zale­
skim a panem wiceministrem beckiem , czy 
[istotnie pan minister spraw zagranicznych, 
'Zaleski, odzwierciedla całkowicie opinję rzą­
du. Pierwszy raz pan minister spraw zagra 
h icznycr zaprzeczył tym plotkom, i oświad­
czenie jego posiadało posmak sensacji polity­
cznej.

Pogołski o takiej różnicy zdań krążyły już 
dawno, choć pan minister spraw zagranicz­
nych, Zaleski, kieruje polityką zagraniczna 
od początku przewrotu m ajowego. Były to 
plotki rozpowszechniane przez jego przeciw­
ników, choć, prawdą było jednak, że pan m i­
nister spraw zagranicznych, Zaleski, w pierw 
szym okresie objęcia rządu nie zajm ował się 
Specjalnie czyszczeniem ministerstwa, że 
przedstawiciele regime‘u pom ajowego dbali 
mocno o utrzymanie ideologji własnej na te­
renie MSZ u, że jak w każdem minister­
stwie, prócz „speca", siedział również „polit- 
ruk‘‘ (kierownik polityczny), czuwający bacz­
nie nad utrzymaniem ideologji nowego regi- 
m e‘u. Przedstawicielem tego kierunku był w 
pierwszych okresach rządu pom ajowego pan 
■wiceminister Knoll. Reorganizację minister­
stwa w dalszym ciągu przeprowadzał dyre­
ktor departamentu, następnie minister skar­
bu, Ignacy Matuszewski. Tyle było spraw per­
sonalnych do załatwienia, że pan minister 
spraw zagranicznych Zaleski wolał nie wtrą­
cać się do szczegółów, nie zabierać głosu w  
sprawach najm niej związanych z jego kom ­
petencją.

Zresztą pan minister spraw zagranicznych, 
Zaleski, nie byl jeszcze "rośnięty z ludźmi no­
wego regime'u. W prawdzie w okresie w ojny 
światowej popierał gorąco w Londynie ruch 
niepodległościowy, w ydając specjalne pisma, 
Prowadząc akcje na szerszą skalę, znał dzia­
łaczy ruchu niepodległościowego dość dobrze, 
lecz w pierwszym okresie objęcia minister­
stwa spraw zagranicznych, były poseł w Rzy­
mie miał markę liberała. Tak się zresztą dzie­
je w różnych krajach, gdzie regime panujący 
sbliżony jesl nieco do naszego regime‘u. Mini­
ster spraw zagranicznych zawsze uchodzi za 
liberała, a wrazie potrzeby przybiera oblicze 
liberalne minister skarbu, staraj acy się o po­
tyczki zagranicą.

Gdy jednak krążyły coraz uporczywsze po­
głoski o przesadnym liberaliźmie pana m ini­
stra Zaleskiego, wyprowadzono opinję publicz 
ną z błędu. Na liście kandydatów do senatu 
^mieszczono również nazwisko pana ministra 
Zaleskiego, dla podkreślenia, że niema żadnej 
rńżnicy zdań między „specem " a „politruka- 

w  jego resorcie.

ie m a sz
czasu na jedzenie, 
wejpij filiżankę

O v o m » l t y n « .n a j p o ż y w n i e j s z a  z e  w sz y s tk ic h  o d t y w e c ;  p r z y te m  le kk ostraw n a I p o b u ­

dz a ją ca  traw ie nia  innych p o k a r m ó w .  —

W syp a ć Q vom altynę do ciepłego mleka, dodać w dow o lnej Ilości cukru, w ym ieszać 

I napój gotow y. —  Kto nla ma dość czasu na spożycia ra n n jg o  posiłku, zdobędzie 

p rze z  w ypicie filiżanki Ovom altyny szybko I łatwo koniacznę do pracy tążyznę, —  

Ovom altyna zewlara skoncantrowana substancja o d żyw cza  słodu, młaka, ]aj I kakao 

w lakkla] I oełkowlola strawna] form ia w takim stosunku, Jaki organizm ow i najbardzlaj 

odpowiada. —
G dy tlę  splaszysz pi] O vom altynę !

F a b ry k a  C h a m ic zn o  • F a rm a c e u ty c zn a

Dr. A. W A N D E R , Sp. Akc., KRAKÓW.
O o  nabycie we wszystkich aptekach I drogerjaoh. —  O e n y : puszka 126 gram . zł. 2 .60,.

2 b u  gram , zł. 4 .3 0 , 6 iX ) gram . zł. 7 .8 0 . —

P ró b y  I broszury wysyła aię bezpłatnie. —

Z biegiem czasu dowiedziano się, że pan m i­
nister spraw zagranicznych Zaleski, cieszy się 
również zaufaniem pana ministra spraw w o j­
skowych Piłsudskiego, że ten melancholijnie 
spokojny, nie szukaj ący reklamy mąż stanu 
nie przeszl ad2a ani na chwilę w  w ykonyw a­
niu linji zasadniczej przez marszałka Piłsud­
skiego.

W ypadki polityczne w Polsce i zagranicą 
potoczyły się jednak w ten sposób, że pan m i­
nister spraw zagranicznych Zaleski został 
zmuszony do przebywania coraz częściej za­
granicą. Na miejscu w centrali objął kierow­
nictwo polityką zagraniczną pan wicem ini­
ster spraw zagranicznych Beck, polski Grandi, 
bezpośredni uczeń marszałka Piłsudskiego. 
Krążyły o nim pogłoski najrozmaitsze, żarli­
wi przeciwnicy jego polityki zarzucali mu 
germanofilizm, później przyszły zarzuty wręcz 
odmienne, tak ją łb y  istotnie w  Polsce polity­
kę zagraniczną prowadził ktoś wbrew opinji 
i poglądom marszałka Piłsudskiego. W icem i­
nister spraw zagianń znyeh, Beck, był jedynie 
łącznikiem miedzy W ierzbową a Belwederem. 
W  chwili gdy pan nrnister spraw zagranicz­
nych, Zaleski, stał się siłą rzeczy ministrem

spraw zagranicznych zagranicą, pan w icem i­
nister Beck został minislreip spraw zagranicz­
nych w kraju, przyjm ując posłów i ambasa­
dorów, dając instrukcje poszczególnym po­
słom polskim zagranicą, kierując polityką 
polską w Gdańsku.

Być może, m .ędzy Genewą a Warszawą 
dojść mogło do drobnej różnicy zdań, która 
nie posiada żadnego istotnego znaczenia, tru­
dno jednak nazwać politykę pana ministra 
Zaleskiego polityką odmienną od kierunku 
pana wiceministra Becka. Dwaj ci ministro­
wie bowiem : pan minister spraw zagranicz­
nych zagranicą i pan minister spraw zagra­
nicznych w kraju podlegają zasadniczo mar­
szałkowi Piłsudskiemu, który nigdy się nie 
wyrzekł kierowania polityką zi j  tffihaa rA 
jeśli pan minister spiow  zagranicznych Zale­
ski nie zaprzeczył ostro i nie odpowiedzią* 
energicznie na pytanie korespondenta „Paris 
Midi", to tylko dlatego, że rzadko wogóle zo­
staje wyprowadzony z równowagi, że wołał 
raczej nie poruszać tych znanych ogólnie rze­
czy w Polsce o ieiii, kto rządzi, kto prowadź* 
politykę zagraniczną w sprawach najważniej­
szych.

Kpi . Orliński poleciał po raz 
drugi do Zurychu

Kpt. Bolesław Orliński, który przed kilfku dniami 
-.uległ wypadkowi pod Białaczowem w drodze na 
meeting lotniczy do Zurychu, nie zaniechał postano­
wienia wzięcia iKizialu w tych zawodach i w dniu 
21 b. m wyleciał w drogę po raz arugi n,a apara-cie 
P , 8. Vparat ten zgłoszony był również jako Jeden 
z trzech polskich samolotów, do zawodów w Zury­
chu.

W  dniu 22 b. m. o godz 11-ej kpt. Orliński w y­
startował z Wiednia w dalszą drogę. Kpt. Bajan znaj 
duje się już w Zurychu.

Ponadto przybyli do Zurychu mj<r. dypł. Bohdan 
Kwieciński, który z ramienia Aeroklubu Rzeczypos-_ 
po litej Polskiej weźmie udział w jury. oraz dyrektor 
Państwowych Zakładów Lotniczych, inż. Rumb o- 
wicz.

lOIiciałne otwarcie zawodów odbyło się w <lr..u 22

b m., w łaściwe konkurencje rozpoczęły się w doki 
23 b. m.

ODPOW IEDZI REDAKCJI
T. F-, TARNÓW: Nie znamy. — Znaczki w  puszce 

Z. F. N.

D ZIEW CZĘTA UCZĄ SIĘ LEPIEJ OD 
CHŁOPCÓW.

Sprawozdanie ministerstwa oświaty w Cze- 
chosłowacji za r. 1931 wskazuje, iż w  szko­
łach średnich dziewczęta osiągnęły daleko 
lepsze wyniki w nauce, niż chłopcy. Są one 
pracowitsze i zdolniejsze od swych kolegów. 
Dobre świadectwa otrzymało 35 procent ucze­
nie, natomiast uczniów tylko 25 procent. Nie­
dostateczne świadectwa otrzymało 5,1 procent 

uczenie, a 9,2 procent uczniów.
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W 28. ROCZNICE 2 GON U WODZA
A L B F R T L O N D R E S

HERZL
Dajemy poniżej piękny rozdział z ksią­

żki zmarłego nieaaw.no tragicznie pisarza 
francuskiego, Alberta Lottidiresa p, t, „Le 
Juif errant" — poświęcony osobistości 
Herzla

Jest niedaleko Wiednia, na cmentarzu w Doe- 
blingu, pewien grobowiec.

Człowiek, który w nim spoczywa, dziwne 
miał zaiste przeznaczenie, rzy tysiące czterdzie­
ści i sio Jem lat po Mojżeszu, stał się następcę 
Mojżesza.

By} więcej niż królem. Posiadł więcej niż je­
dno berło: miał skrzydła. Posłannictwo jego wyż­
sze było niż władza nad jednym krajem. Na 
głos jego, granice rozluźniały się. Szept jego 
przebiegł świat cały. Obudził naród uśpiony od 
w ’eków dziewiętnastu.

Był —  Żydem. Naiodem był —  Izrael.
Imię człowieka: Teodoi Herzl. Urodził się 

w Budapeszcie, w 1860 roku.
Powiadają, źe był sefardyjczykiem, inaczej 

mówiąc, że pochodził z owych Żydów hiszpań­
skich, których inkwizycja napiętnowała, z gorli­
wością godną lepszej sprawy. Temu pochodzeniu 
zawdzięczał on piękno swego oblicza i majesta- 
tyczność swej okazałej postawy. „Jak Saul —  
pisał Zangwill —  przewyższał swych braci wyso­
kim wzrostem; długa czarna broda, oczy promie­
niujące, postać królów asyryjskich, na starożyt­
nych płaskorzeźbach. Konwersacja jego była fa­
scynująca, a wywierał magiczny wpływ na 
wszystkich, którzy się z nim stykali, począwszy 
od  monarchów, a skończywszy na biednych Ży­
dach, którzy zatrzymywali się, by ucałować 
brzeg jego płaszcza.

Był dziennikarzem:, korespondentem wiedeń­
skiej „Ncue Freie Piesse" w Paryżu.

Zawód ren przypadł mu w udziale w r. 1891. 
Będąc doktorem praw, przywdział zrazu ciemną 
togę, zadebjutował jako adwokat, przed sądem 
w Salzburgu. Ale instynkt rasy przeznaczył go 
do kija wędrownego. Porzucił togę dla walizy i 
poszedł, by rozejrzeć się jak świat wygląda.

Z  drogi, przesłał parę swoicli wrażeń i reflek­
sy,j do gazet krajowych, a ton ich uderzył „Neue 
Freie Presse", która wszczęła za nim poszuki 
wania. Odkrywszy go w Hiszpanji, zapropono­
wała posadę paryską.

Nieznany podróżnik przyjął. Starym parla­
mentarnym sprawozdawcom wystarczy jeno się­
gnąć pamięcią wstecz. U jrzą znów tego człowie­
ka, robiącego notatki w kącie pod stopniami sali 
okrągłej w Izie Deputowanych. Koledzy bo­
wiem zagraniczni pracowali naonczas pod sto­
pniami. (Przeniesiono ich w ostatnich dopiero 
latach, po sporządzeniu wzniesienia). Nowocze­
sny M ojżesz —  pod schodami! Ale, proszę też 
uwzględnić, że sekretarz generalny Prezydjum 
Izby nie mógł znowu być czarodziejem!

Herzl zdobył powodzenie Puścił w obieg 
książkę „Palais Bourbon". która przeżywała swe 
piękne dni w Europie środkowej. Grano jego 
sztuki w Wiedniu i Berlinie. „Neue Freie Pres­
ie "  zamianowała go swym kierownikiem literac­
kim. Dla pięknego człowieka życie układało się 
pięknie, —  gdy nagie...

Gdy nagle wy buchła afera Dreyfusa.
Usłyszał na ulicach Paryża okrzyk: „Śmierć 

Żydom !"
Do tej pory, Herzl żył jako dyletant. Opowia­

dają nawet, że jako młody chłopiec miał powie­
dzieć do lekarza domowego: „Dla nas Żydów 
istnieje tylko jeden środek, by stać się narodem 
respektowanym, to jest: p ó jś ć  do Palestyn}'. 
Na pytanie: K to nas tam zaprowadzi? miał
chłopak odrzec: „Ja“ !

Ale potem zdawał się nie pam.ętać o swej mi­
sji. Jak wszyscy jego współwyznawcy, odbył swe 
„bar miewah" w synagodze, gdzie wygłosił tra­
dycyjne przemówienie po hebrajsku. Na tem też 
wyczerpały się lego manifestacje. Uważa! się 
zresztą za dobrego poddanego Austrji.

Okrzyk „Śmierć Żydom !" siał się błyskawicą, 
która przeszyła mu duszę. Zatrzymał swą po­
dróż w biegu. „I  ja również, rzeki sobie, jestem 
Żydem".

Że okrzyk ten rozległ się we Francji, to właś­
nie wzburzyło go do reszty. Francja, lat temu 
sto zgórą, przyznała Żydom pełne prawa ludz­
kie. Jeżeli tu, nagle, zabrakło im gruntu pod no­
gami, jeżeli tu przerzucono na wszystkich podej­
rzenie ciążące na jednym —  jest to oznaką, że 
nawet w kraju swego uprzywilejowania, Żyd 
przecież nie był jeszcze u siebie.

I tegoż dnia, Herzl poczuł, że misja jego za­
grzmiała tuż nad nim.

Odwrócił cały swój tryb życia, zerwał z suk­
cesami. Popadł w gorączkę.

Chcąc dokonać pierwszego aktu nowej swej 
inkarnacji, zwrócił się do swego zawodu: napi­
sał książkę.

Książkę? Raczej tekst praw. Do pięciu ksiąg 
Mojżesza, dorzucił też i swoją, Otworzył swe­
mu narodowi powieki i rzekł doń: „Spojrzyj, 
gdzie się znajdujesz, po 19-tu wiekach swego 
tułaczcgo żvcia“ . Stawiając go tak oko w oko 
przed własnym losem, postawił zarazem problem 
powrotu do Palestyny i jakby na dużym czar­
nym stole, widocznym dla świata całego, wydo­
był na jaw, wobtc 14-tu miljonów Żydów, roz­
wiązanie tego problemu.

Książka ta nazwała się: Państwo Żydowskie.
„N ie pisałem nic przedtem w takim stanie 

„egzaltacji, powiedział później. Heine opowiada, 
że słyszał tuż nad sobą poszum skrzydeł orła 
kiedy układał niektóre swoje wiersze. Ja słysza­

łem naci sobą coś, co  podobnem było do drgania i 
westchnień, do łkania..."

Ale książka ta była wszystkiem i była —  tu­
czem. Herzl wstąpił aopiero na swój cokół. Trze­
ba teraz było wznieść pomnik,

I wyruszył Herzl na wyprawę krzyżową. Nie­
ma nic bardziej zdumiewającego w dziejach no­
woczesnych. Skierował się najpierw do barona 
Maurycego Hirscha. Kiedy się niema pieniędzy, 
a chce się tworzyć państwo, należy; najsamprzód 
zapukać do kas ogniotrwałych. Baron Hirsch po­
święcił był setki miljonów na ulżenie doli swoicn 
braci. Zakupił był dla nich tereny za 15 m iljo- 
now, w Argenynie.

Herzl żadnej me przedstawiał wartości w  po- 
jęc.u barona. Był to sobie zwyczajny młody czło­
wiek, który chciał ogłosić książkę. A  przecież 
spostrzegł, że przyszedł do mego nie żebrak, ale 
ambasador czasów przyszłych. Skoro baron, za­
intrygowany talkiem zjawiskiem, wszczął dysku­
sję z swym gościem, Herzl przerwał: „Szkoda 
tracić czas" i uderzając w manuskrypt swego 
dzieła, dodał: „W szystko znajduje się tu !" —
A  pieniądze? —  zapytał finansista.

—Chcę rozpisać żydowską pożyczkę narodo­
wą na 10 miljardów marek, —  odpowiedział 
dziennikarz. Zapewniają, że Hirsch miał od­
rzec: „Rotschild da 100 grajcarów, a reszta Ży­
dów nic nie da". Dziesięciomiljardowe uderze­
nie spowodowało zakończenie rozmowy. Zaś na­
zajutrz, napisał Herzl do Hirscha: „Miałem za­
miar pokazać pani moje proporce i jak pragnę 
le rozwinąć. A  gdyby mnie pan był ironicznie 
zapytał: „Sztandar? Cóż to takiego? Kawał płót­
na przymocowany do końca kija? Byłbym odpo­
wiedział: „Nie, panie, sztandar to coś więcej! 
Pod sztandarem prowadzi się ludzi, dokąd się 
chce, nawet do same’ Ziem Obiecanej".

Baron Hirscn umarł. „Państwo Żydowskie" 
ukazało się.

Herzl udał się do Zadoc-Kahna, naczelnego 
rabina Francji. Zadoc-Kann nie miał zaś wcale 
ochoty pójść do Palestyny. Herzl był zresztą 
..etranger‘em“ , Ausitrjakiem, no i poruszył za­
gadnienia wcale wątpliwe. Powiadają też, ie  
Herzl odparł: „T o  wszystko pana nie obebedzi?
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dobrze! Z pana jest Francuz-izraelita? Zgoda! 
iMój projekt jest sprawą wcwnętrzii o-żydowską. 
,A zatem —  dowidzenia!“
Odjechał do Londynu. Wywarł tam duże wra­
żenie, wygłosił parę przemówień. Tam, jak i w 
Paryżu, zrozumiał, że głosił Objawienie na pu­
styni, że Żydzi biedni są tylko utrapieniem Ży­
dów bogatych i że jest rzeczą niezwykle trudną, 
tiawet w imię ideału, spowodować przesiedlenie 
Judzi dobrze sytuowanych, w dostatniem miesz- 
'kaniu.

2  tych pierwszych objazdów, sprowadził jed­
nego tylko ucznia: Maksa Nordaua.

Myśl sjonistyczha, promieniująca od Herzla, 
przekroczyła granice państw. Rzucił myśl po­
wszechnego kongresu. T o  był sygnał, na który 
iezukali ludzie na stanowiskach, by rozwinąć atak. 
Rabini Londynu i Wiednia pierwsi zanurzyli 
;swe buty w prochu. Rabini niemieccy, wszyscy 
jednym chórem, zadenuiicjowali „fałszywego 
mesjasza". Aby zatamować falę, która groziła 
mu zatopieniem, założył Herzl pismo j.D ie W elt" 
,i odpowiedział im, zaczynając oa stów: „Słudzy 
synagogi...' Rabini unieśli się. Monacnjum, wy­
brane jako miejsce kongresu, odmawia swej go­
ścinności. Herzl robi odwrót i wyznacza Bazyleę.

Ach! Te dni bazylejskie! Co za widoki Pó 
2o-tu wiekach Izrael jednoczy się. Polacy, W ę­
grzy, Niemcy, Francuzi,. Rosjanie, Anglicy, H o­
lendrzy, Amerykanie, Egipcjanie, Mezopotam- 
czycy, Jemeniici, -to znaczy nieco ciemni, o  ile nie 
'całkiem murzyni. Gładko goleni, a nadewszyst- 
ko brody i jeszcze brody. Wszyscy ci bracia, któ­
rzy nigdy się jeszcze nie widzieli, spoglądali na 
Się ze nduimeiiian! Herzl, znalazłszy się przed 
tą żywą mapą świata, zadrżał. Czy tchnienie je­
go zdoła stopić te dusze w jedno?
1 Wszedł na trybunę i przedewszystkiem zanu­
rzył swe pyszne spojrzenie w owej masie. Po­
tem, nastąpił fakt nadprzyrodzony. Zgromadze­
nie, po chwili wahania, poruszyło się zafascyno­
wane i powstało z miejsc. Rasa rozprószona sta­
nęła oko w oko przed zjawiskiem posągu rasy. 
Po kwadransie delirium, Ben-Ami, wyrażając 
jednomyślny głos wszystkich, zwrócony w stro­
nę Herzla, wydał okrzyk starohebrajski: „Jechi 
Hamelech!" Niech żyje król!

• ♦ •
1 wyjechał do Berlina, by się zobaczyć z W il­

helmem II. Gabinety państw były poruszone 
sprawą bazylejską. Cesarz był szczerze ciekaw 
tego dziwnego człowieka. Przyjął go. Właśnie 
Wilhelm wybierał się do Palestyny, z przystan­
kiem w Konstantynopolu. Herzl udał się do 
Konstantynopola. Wszak projekt jego polegał 
na uzyskaniu od sułtana cesji Palestyny, w za­
mian za pieniądz w gotówce. A  któż mógłby ie- 
piej od Wilhelma rzecz tę poprzeć u Wielkie­
go Turka? Bo jeśli myśmy w owej epoce nic o 
tern nie wiedzieli, że Niemcy kładą swą rękę na 
Turcję, on Herzl, wiedział o tern. 1 Wilhelm 
przyjął go poraź drugi w Jildiz-Kiosk. Tym ra­
zem, kanclerz Bulów asystował przy rozmowie. 
Herzl robił już wrażenie szefa państwa. Czego 
mu jeszcze brakło, to tylko —  samo państwoI 
Przebieg i obrót tych konwerśacyj był taki, że 
Herzl, z .delegacją sjonistyczną u boku, postano­
wił nie dać Wilhelmowi wytchnienia. Wilhelm 
Udał się do Jerozolimy? Herzl również. Pojechał 
drogą morską. I kiedy, w czasie uroczystego 
wjaidu cesarza do świętego miasta, Wilhelm, z 
Wysokości swego konia, zauważył Herzla wśród 
tłumu, zatrzymał swego wierzchowca, by podać 
dłoń królowi bfcz korony. Nowe spotkanie w Je­
rozolimie. Entuzjazm Żydów. Powrót Herzla do 
Londynu, Dziesięć tysięcy Żydów tłoczących się. 
by go zobaczyć i usłyszeć. Herzl zapowiada, że

zbliżają się dni. Ciała wschodnia Europa drży,
z ramionami wyciągniętemi w stronę Mesjasza.

Dni mijają. Na nieboskłonie żydÓiytkini —
bez zmian. Lud szemrze.

•  *  •

Herzl wrócił do Konstantynopola, by spotkać 
się z sułtanem. Chciał przedłożyć mu charter. 
Dwór ottomański zatarasował mu dostęp do pa­
łacu. Chcieli wpierw powąchać złoto, owo złoto, 
o klórem Herzl wspomniał. Co najbardziej inte­
resowało Turków w Herzłu, to w mniejszej mie­
rze prorok, a raczej tylko alchemik! Lecz prorok 
wziął górę. Abdul Hamid zaprosił Herzla do Se- 
ldmliku. Po ceremonji, przyjął go. Wrażenie, ja ­
kie wywarł na nim Żyd, wyraził kalif bez waha­
nia: oto Jezus Chrystus! zawołał, widząc go 
wchodzącego.

Herzl wyszedł stąd bogatszy o pewną nadzie­
ję i o wielką wstęgę orderu Medżidje. Chodziło 
jeszcze tylko o wyszukanie pieniędzy. Paryż 
śmiał mu się prosto w nos. Londyn przyrzekł ka­
pitały, ale Anglicy zażądali wpierw okazania sy­
gnatury sułtana na dolnej stronie charteru. Suł­
tan zaś, ze swej strony, pragnął wpierw rzucić 
okiem na pieniądze, zanim da swój podpis.

Herzl zmierzał do celu, stukając do złotych 
serc bankierów żydowskich.

Zaatakował Carneggie‘go, człowieka o świet- 
nem powodzeniu, Cecila Rhodesa, człeka o zna­
komitych interesach. Człowiek o niezgorszych 
interesach zdawał się coś niecoś pojmować. Ale, 
w międzyczasie umarł.

I znowu Herzl udał się do Konstantynopola... 
Sułtan usadowił go w rezydencji Therapji, jak 
księcia, z oficerem ordynar.sowym u boku i ka­
retą do dyspozycji. Herzl i wielki wezyr weszli 
w bliższy kontakt, wszczęli rozmowy i targi. 
Herzl zażądał by sułtan zaaprobował koloniza­
cję żydowską w Palestynie. Sułtan zaofiarował 
inne ziemie w Małej A zji, a zastrzegł sobie Pa­
lestynę,

To było dla Herzla zawaleniem się ostatniego 
muru świątyni.

W yjechał do Rosji. Widział się z Plehwem. 
Widział się z Wittepi. Rozmowy, jakie miał z 
tymi mężami, przedłożone zostały carowi. Kazał 
mu odpowiedzieć, że Rosja nie zezwoli na żaden 
ruch, któryby miał przyczynić się do jakiejkol­
wiek niesubordynacji Żydów rosyjskich; ale o  
ileby chodziło o  zmniejszenie ich liczby, chętnie 
poprze Herzla.

A  potem —  miał objawienie w Wilnie.
Podczas swego powrotu, zatrzymał się tu. W il­

no jest Jerozolimą śniegów. Dziesięć tysięcy Ży­
dów otoczyło hotel nowego Mesjasza i aklamo- 
wało go.

Gubernator rosyjski kazał wyruszyć koza­
kom. Nahajki rozpoczęły swój taniec. „C o się tu 
dzieje? —  zapytał Herzl. Dlaczego bije się tych 
ludzi?" Znać było, że nigdy przedtem nie bywał 
w tych stronach!

Odprowadzono go na dworzec Kolejowy, w 
wozie otoczonym kozakami. Żydzi, pod cięgami 
razów, nacierali mimo to, by go błogosławić. Było 
tyle uderzeń nahajek, ile błogosławieństw. „T o 
okropne, wołał Herzl, okropne"!

Herzl stracił teraz kierunek drogi. W obec ta­
kich faktów, zwinął swój ideał. Skoro Palesty­
na oddalała się, trzeba było zabrać się nie do 
rozwiązania, ale do doraźnego ratowania. Wszczął 
rozmowy z rządem angielskim, co do okolic El- 
Arish, na półwyspie Synajskim. Myślał o Cy­
prze. Udał się do Kairu. Wszystko to prysło, 
gdy...

Gdy wielki Chamberlain powrócił z swej po­
dróży po Afryce. Od dłuższego już czasu, ów 
Żyd niepokoił umysł Anglika. Chamberlain za-
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proponował Herzlowi, by wyruszył ze* swoimi 
ludźmi, kolonizować Ugandę! Herzl nie rzekł 
„nie".

A  zatem...
A  zatem, powstał wielki tumult na szóstym 

kongresie, który zebrał się, nie wiem nawet do­
kładnie gdzie! W  miejsce Ziemi Obiecanej —  
dżungla murzyńska w Afryce? Żydzi, podług 
słów (poety francusko-żydowskiego) Andre 
Spire‘a „rozdzierali swe szaty, płakali p r^ k u ­
cnięci na ziemi, zgrzytali z rozpaczy zębami". 
Jeremjasz wystąpił z anatemą przeciw Herzlo­
wi.

Teodor Herzl, blady, powstaje z swego miej­
sca. Płyną łagodne słowa, które uspakajają u- 
mysły, koją serca i napełniają je słodyczą. On,—• 
zdrajcą? O, moje biedne dzieci! I recytuje swój 
akt miłości do Ojczyzny, a wszyscy za nim, jak 
niegdyś praojcowie ich, idący w niewolę, powta­
rzają z podniesioną ręką, przysięgę Hebrjaczy- 
ków:

Jeśli zapomnę oię, o  Jerozolimo!
Niechaj prawica ma uschnie,
Niechaj...

Wicher, który się nad Herzlem rozpętał, nie 
łagodniał. Z  okrzykiem: Śmierć Afrykańczykowi! 
wymierzano w Paryżu dwa strzały przeciw Mak­
sowi Nordauowi, poruczn. Herzla, Herzl scho­
rzały już, nie chroni się jednak przed burzą. 
W yjeżdża do Rzymu. Chce wystąpić w sprawie 
Żydów przed Kwirynałem i Watykanem. Roz­
mawia z Tittonim i z Merry del Valeni. Rozma­
wia z królem. Rozmawia z papieżem!

Wraca do Wiednia i zwołuje Wieflri Komitet 
Akcyjny.

—  Nie! Dzieci moje, rzekł do rozjątnouuych 
i zapamiętałych, którzy mu wciąż wymawiali 
„Afrykaóczyka" Ja was nie zdradzę, nie opusz­
czę, możecie mi wierzyć! Spojrzyjcie na mnie. 
Jestem wrszak z Sjonu!

Gdy się to posiedzenie skończyło, Herzl udał 
się do siebie. Oddech jego zamierał. Napisał na 
arkuszu papieru: „W  pośrodku samego życia, 
nadchodzi śmierć". Poczem, pozostawiając ten 
papier na swym biurku, wyjechał., by oddać du­
szę w Edlach.

Miał lat czterdzieści i cztery.
Umarł Herzl. Sen jego żyje!

(Autoryzowany przekład DRA M. KORZENNIKA)

Nie oszczędzaj małe) 
kwoty na abonament 
„Nowego Dziennika*. 
Brak dobrej informacji 
może Cię kosztowni 

znacznie więcej!
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Jak doszło do powstania mandatu
palestyńskiego

W  10-ta rocznicą zatwierdzenia mandatu
22 LIPCA 1922 — GODZ. 6-TA WIECZ.

Nareszcie nadszedł upragniony dzień. Dnia 
18 lipca zebrała się w Londynie Rada Ligi Na­
rodów. Przez cztery dni toczyły się dyskusje 
nad mandatami Syrji i Palestyny. Jeszcze w 
ostatniej chwili wysuwali W łosi przeszkody, 
jeszcze w ostatniej chw ili W atykan rzucił na 
szalę svftj autorytet, że Anglja przez usta lor­
da Balfoura, zastępującego chorego naówczas 
Curzona, żądała załatwienia mandatu natych­
miast i nie godziła się nawet na krótkie odro­
czenie. Anglja zwyciężyła. Rano 22 lipca za­
częto odczytywać rozdziały mandatu palestyń­
skiego i 13 pierwszych rozdziałów w całości 
„żydow skich" przyjęto bez dyskusji; dłużej za­
trzymano się nad rozdziałem 14 (m iejsca świę­
te); o godz. 5,30 wieczór zakończono odczyty­
wanie tekstu mandatu, a zanim wybiła godzi­
na 6-ta, mandat palestyński był zatwierdzony. 
Po chwili stał lord Balfour w salonie Foreign 
Office przed przywódcami sjonistycznyini i ra 
dośnie oświadczył: „Dziecko się już urodziło i 
do tego chłopak..." Dnia 24 lipca odbyło się u - 
roczyste posiedzenie Rady Ligi Narodów, gdzie 
załatwiono ostatnie formalności.

Kiedy dziś, po 10-ciu latach, przeglądamy 
dokumenty stanowiące historyczną kronikę te­
go doniosłego zdarzenia, brak nam jeszcze cią­
gle perspektywy czasu, by należycie ocenić 
.wielkość i znaczenie tego fakiu. Dziś, po 10-ciu 
latach politycznych rozczarowań związanych z 
mandatem, po ciągłych próbach jego kurczenia 
i unicestwiania, nie zdajemy sobie sprawy, 
czem jest w  historji żydowskiej dzień 22 lipca 
11922, ile zmagań i wysiłków trzeba było dla 
uzyskania tego sukcesu. Kiedyś przyszły histo­
ryk żydowski zatrzyma się zapewne dłużej nad 
tą datą i umieści ją  obok najsilniej przemawia 
iljących dat narodu żydowskiego. Lata bowiem  
11917 do 1922, to okres epokowych zdarzeń z 
punktu widzenia historji żydowskiej, to nie­
w ątpliw ie granica, na której się kończy epo­
ka golusu, a zaczyna okres wyzwolenia.

W arto atoli i dziś przyjrzeć się z bliska do­
stępnej nam — zwyczajnym śmiertelnikom — 
kronice historycznej tych wypadków, bo są o - 
ne wielce pouczające, bardzo wym owne, tłó- 
maczą niejedno bolesne posunięcie, niejedno 
rozczarowanie, jakiego doznaliśmy w ciągu o - 
Btatiiich 10-ciu  lat.

CO TO JEST MANDAT?
Profesor Rappard, pierwszy przewodniczący 

Kom isji Mandatowej przy Lidze Narodów, od­
powiedział raz na to pytanie bardzo dowcipnie 
i paradoksalnie: „Jest to dziecko, które spło­
dziła szlachetność a urodził grzech". Balfour 
zaś nazwał mandat „ograniczeniem dla zw y­
cięzców". Tw ór ten powstał w  szlachetnej gło­
w ie W ilsona, a głównym rzecznikiem manda­
tu był w czasie konferencji pokojow ej g e n e -, 
rai Smuts, znany przyjaciel i sympatyk sjo- 
nizmu. Ale zostawmy na uboczu zagadnienie 
mandatu, stanowiące dziś poważny rozdział w 
nauce prawa międzynarodowego i posiadające 
już dużą literaturę. Interesuje nas bowiem wy 
łącznie historja mandatu palestyńskiego, a dla 
tego celu wystarczą dwa stwierdzenia, chara­
kteryzujące późniejszą politykę brytyjską w 
Palestynie. Pierwsze z nich to fakt, że politycy 
'angielscy byli przeciwnikami mandatu a na­
wet przyłączenia do W ielkiej Brytanji zdoby­
tych w czasie w ojny krajów, wysuwając słu­
szny i dalekowzroczny argument, że „im perjum  
brytyjskie jest już za duże". Politycy atoli, re­
prezentujący dominja angielskie, m ając na wi 
doku kolonje niemieckie, byli zapalonymi zwo 
lennikami aneksji, mandatów itp. I oni w  de­
legacji angielskiej zwyciężyli, Po tem zwycię­
stwie wysunęli politycy angielscy tezę, że man 
dat palestyński woleliby przyjąć na prośby za­
interesowanych ludów. Teza. zresztą zrozu­
miała u państwa mającego mil jony muzułma­

nów w swoich granicach i liczącego się z wpły 
wami Żydów. Ale ta właśnie teza i je j jawne 
i tajne m otywy stały się powodem licznych 
wahań i ograniczeń a w konsekwencji wielu 
rozczarowali do polityki brytyjskiej.

PROPOZYCJE ŻYDOWSKIE
Trzy lata przed zatwierdzeniem mandatu pa 

lestyńskiego rozpoczęły się rokowania między 
Organizacją Sjonistyczną a W ielką Brytanją 
w sprawie tekstu mandatu. Znany sjonista a- 
merykański i w ybitny prawnik prof. Frank­
furter miał zredagować projekt mandatu w u- 
jęciu sjonislycznem. Prof. Frankfurter w yw ią­
zał się należycie ze swojego zadania i sporzą­
dził projekt, w którym podkreślił „związek h i­
storyczny łączący naród żydowski z Palesty­
ną", włączył do niego deklarację Balfoura i 
zaznaczył, że celem ostatecznym mandatu jest 
„stworzenie samodzielnej społeczności żydow ­
skiej w Palestynie". Rzecz charakterystyczna, 
że zanim jeszcze projekt ten dostał się do sfer 
angielskich, sjoński Komitet W ykonawczy za­
żądał kardynalnych zmian. Zamiast „związku 
historycznego między narodem żydowskim  a 
Palestyną", zażądał Komitet W ykonawczy 
„praw  historycznych" i powrócił do dawnej 
dyskusji przed deklaracją Balfoura, w ysuw a­
jąc postulat, by mandat uznał Palestynę jako 
żydowską siedzibę narodową, tzn., że żydow ­
ska siedziba narodowa pokrywa się z obsza­
rem Palestyny Rokowania między Organiza­
cją Sjonistyczną a Rządem angielskim nastą­
piły atoli znacznie później. Prowadził je  ze 
strony żydowskiej z powodu nieobecności W eiz 
manna i Sokołowa specjalny komitet, w skład 
którego wszedł Herbert Samuel, Jacobson, Fei 
wel i Sacher. W szystkie propozycje sjonislycz 
ne zostały przez rząd odrzucone, chociaż wpływ 
ich uwydatnił się w późniejszych propozycjach 
rządu brytyjskiego. Rzecz charakterystyczna, 
że kiedy dyskutowano nad słowem „samodziel 
na społeczność żydowska", delegaci angielscy 
oświadczyli W eizmannowi, że jeśli Organiza­
cja sjonistyczną będzie obstawała przy tem żą. 
daniu, by  w mandacie było zawarte słowo „spo 
łeczność. żydowska", to W ielka Brytanja nie 
zgodzi się na przyjęcie mandatu.

OGRANICZENIA ANGIELSKIE
W szystkie teksty i propozycje b y ły  atoli 

narazie Jmzedwczesne- Dopiero bowiem w roku 
1920 rozpoczęty się realne Tokowania na tema* 
mandatu i w ów czas propozycje rządu brytyj­
skiego były zgoła Inne. W skazywaliśm y już, że 
rząd brytyjski chciał przyjąć mandat palestyń 
ski. ale chciał go dositać nietylko od Ligi Naro­
dów, lecz także od ludności palestyńskiej. A 
tymczasem w  latach 1919— 1920 rosła opozy­
cja arabska. Coraz częściej pojawiały sie listy 
delegacji arabskiej w  Londynie na łamach 
,.Times", a w  sferach angielskich zmienił sic 
stosunek do sjonizmu. Propozycje rządu nie 
m ów iły już o „związku historycznym", wym a­
zyw ały  słowa „społeczność samodzielna". I 
tlylko dzięki wielkim wysiłkom przyw ódców  
sjonistycznycb, których w ów czas popierał Her­
bert Samuel, udało się uratować resztki propo- 
zycy.i żydowskich z roku 1919. To pewna- że 
mandat zatwierdzony 24 lipca 1922 zawierał o 
wiele mniej, niż żądała delegacja sjonistyczną 
w memoriale swoim z  roku 1919. Obawa, że 
mandat może w yw ołać silne sprzeciwy wśród 
innych państw, chęć ograniczenia rozwoju poE 
tycznego Palestyny 1 dostosowania go do roz­
woju krajów kolonialnych, doprowadziła do 
osłabienia paragrafów ..żydowskich" w  man­
dacie palestyńskim- Zachodzi atoli pytanie 
dlaczego Organizacja Sjonistyczną nie konty­
nuowała swojej walki przeciwko ogranicze­
niom brytyjskim. Odpowiedź jest jasna: warun­
ki nie były  dogodne dla walki- Położenie pra­
cy  sjon i stycznej w Palestynie było pożałow a­
nia godne, a przedstawiciele WieBdej Brytanii

mogii każdej oliwili wskazać, że Żydzi nie wy 
korzystali ani w  jednej części dotychczaso­
wych, rozległych możliwości, jakie mieli w  Pa 
lestynie.

WALKA O MANDAT
Jeśli protest przeciwko tekstowi mandatu nie 

ujawnił się dość silnie w Organizacji Sioni- 
stycznej, to należy położyć to także na kark* 
dążenia, by  mandat (palestyński został jaknaj- 
prędzej zatwierdzony. Tym czasem  dopiero te­
raz rozpoczęła się watka na dobre. Pierwszy 
przeszkodę przeciwko zatwierdzeniu mandatu, 
w ysunęły Stany Zjednoczone, które ż^dafe 
gwarancji dla swoich koncesyj naftowych, -ana? 
dujących się na dawnych terenach tureckicłi- 
Kiedy już osiągnięto zgodę Stanów Zjednoczą 
nych, wysunęły się na pierw szy plan inne cwm  
ne siły, przeciwne sjouizmowi. Wpływy wło­
skie. francuskie, watykańskie, momenty stea-] 
tegiczne i gospodarcze, odgryw ały tw pierwszo' 
rzędną rolę. W atykan ciągle wysuw ał sprawę' 
miejsc świętych i sprzeciwiał się t e m  żu Pale 
stynę „oddaje się w  ręce żydow skie", a prawa 
katolików nie są jakoby należycie zabezpieczo­
ne. Co więcej, nawet w  Anglji odezw ały się 
g łosy protestu. W  zbie lordów w  dniu 21-go 
czerw ca 1922 r. przyjęto rezolucję antysjonisity 
czną Cthma głosami przeciwko 29- Daremnie 
lord Balfour wystąpił w ów czas — pierwsza je­
go mowa w charakterze lorda —  z  płomien- 
nem przemówieniem, stając w  obronie sjoniz­
mu. W arto stówa jego przypomnieć. „Dlacze­
go, — pytał Balfour —  Izba lordów czekała ze 
swoim atakiem (na sjonizm) do roku 1922, a 
nie uczyniła tego w  roku 1917? Zarzuty o ode- 

, braniu praw Arabom pozbawione są podstawy- 
Opowiadania o  w ładzy mniejszości żydowskiej 
nad większością arabską są ow ocem  fantazji. 
Popierałem i popieram sjonizm, albowiem wi­
dzę w  nim jedyną drogę do rozwiązania kwe­
stii żydowskiej i do pokazani* narodowi żydo­
wskiemu, że świat chrześcijański umie spłacać 
dług. Sjonizm jest więdłam eksperymentem, a 
czy  Izba Lordów  chce nie dopuścić do ekspery­
mentów. (które mogą przynieść błogosławień­
stwo całemu światu?". Mimo pięknych słów  
Balfoura — teza przeciwników sjonizmu zw y ­
ciężyła. O dgryw ały tam rolę nietylko momen­
ty polityczne, ale także momenty materialne, 
zwłaszcza gdy chodziło o rozmaite koncesje 
palestyńskie, głównie zaś o koncepcję Ruten- 
berga. Niepokój ogarnął opinię żydowską, ale 
był to niepokój krótkotrwały. Rezolucja bo­
wiem Izby lordów  nie miała żadnego znacze­
nia. O wiele większe znaczenie miały uchwały 
Izby posłów , gdzie odbyła się obszerna dysku­
sja palestyńska, (którą zakończył wspanidłem 
przemówieniem Churchill. I tu, w  Izbie posłów, 
polityka palestyńska ówczesnego rządu odnio­
sła sukces. Sprawa przyjęcia mandatu przez 
Wielką Brytanię została zadecydowana 252 
głosami przeciwko 35.

Kiedy atoli wreszcie zebrała się Rada Ligi 
Narodów, by mandat palestyński zatwierdzić- 
pojawiły się now e trudności. W łochy zażądały 
od Francji zabezpieczenia praw na terenie Sy­
rji, Francja żądała przewodnictwa w  komisji 
dla miejsc świętych, Watykan wysuw ał coraz 
inne żądania, ale lord Balfour żąda! szybkiej 
decyzji. Cztery dni trwała sesja Rady Ligi Na­
rodów  i po przezwyciężeniu wielkich prze­
szkód, mandat został zatwierdzony.

W  18-TA ROCZNICE ZGONU HERZLA
Dnia 27 lipca ogłosiło kierownictwo sjonisty* 

czne odezwe do narodu żydowskiego. „Dążenia 
polityczne —  czytamy w  odezwie —  programu 
bazylejskiego zostały osiągnięte w  całości. 
Najwyższy organ narodów zatwierdził prawo 
do Żydowskiej Sieaziby Narodowej w  Palesty­
nie dla.narodu żydowskiego Mamy wielką 
rolę do sipeHlienia i czeka nas duża odpow ie­
dzialność. Potrzeoa obecnie niezwykłych w y ­
siłków, aby spełnić posłannictwo historyczne 
Odbudowa Palestyny zależy tyHko od czynów 
i pracy".

Było to w  18-tą rocznicę zgonu Teodora 
Herzla. L. R.
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budżet i — deficyt
'Jak już donieśliśmy, zaniknięcie raehunko- 

d*re za pierwszy kwartał bieżącego roku bu- 
ażelow ego daje deficyt skarbowy w wysoko­
ś c i  okrągło 90 iniljoiiów  złotych. W prawdzie 
Itaiesiąc czerwiec, który zamknął się deficy­
tem  w kwocie 40 milj zł., jest jednym z naj­
słabszych okresów budżetowych, jednak za ­
równo następny kwartał, jak i okres przedzi- 
•inowy, charkteryzujący osłabienie działalno­
ści gospodarczej i temsamcm ziniejszenie 
.wpływów budżetowych, nie wróży nic po- 
:tr.yślnego dla dalszego ukształtowania się lo- 
ąu naszego rachunku skarbowego. Jeśliby 
przy jąć tylko, iż dalsze położenie gospodarcze 
kraju nie dozna pogorszenia i w pływ y budże­
towe będą się utrzym ywały na dotychczaso­
wym  poziomie, to mnożąc deficyt skarbowy 
Za pierwszy7 kwartał bieżącego roku budżeto­
wego przez czterv, otrzymam y łączną kwotę 
'całorocznego deficytu skarbowego w kwocie 
lał. 360 m ilj. Nie chcem y charakteryzować po­
szczególnych cyfr w pływ ów  budżetowych i 
wydatków. Dość podkreślić, iż w ostatnich 
taiku latach wydatki zachowują niepokojącą 
‘Sztywność przy ustawićznem zmniejszaniu się 
;dochodów. Konsekwencja jest jasna. Im bar­
dziej wzmaga się kryzys gospodarczy, im 
‘‘większe podatki rząd nakłada na społeczeń­
stwo, tern silniej zaznacza się spadek docho- 
(dów budżetowych i tem szybciej kurczy się 
siła płatnicza społeczeństwa. stanowiąca 
Wszak jedyne dzisiaj źródło dla utrzymania 
równowagi budżetsowej i tenisamem stabili­
zacji waluty.

Zachodzi pytanie, w  jaki sposób rząd zdoła 
ideficyt skarbowy w przypuszczalnej kwocie 
360 m ilj. pokryć, skoro optymistycznie szaco­
wana suma rezerw skarbowych nie przekra­
cza dziś kwoty 200 milj. zł., z którj7ch w do­
datku poważna ezęść jest „zam rożona", w tru- 
dnodających się zrealizować papierach w ar­
tościowych, Sprawdzają się zatem przewidy­
wania wyrażane przez nas u progu nowego 
roku budżetowego, iż zapodawana przez rząd 
Cyfra przypuszczalnego deficytu skarbowego 
hie opiera się na realnych możliwościach 
'Wpływów skarbowych i deficyt ten ulegnie 
Zwielokrotnieniu.

W  takiem świetle budzą „m ocne zapowie­
dzi" p. wicemin. Starzyńskiego o bezwzgled- 
ńem ściąganiu należności podatkowych — wąt­
pliwości. W  czasie swego niedawnego pobvtu 
W Krakowie, na posiedzeniu odbytem w Izbie 
Przem ysłowo-H andlow ej z lutejszemi sferami 
Rospodarczemi, kiedy p. Starzyński optym i­
stycznie przedstawiał polską sytuację skarbo­
wą na tle międzynarodowych stosunków go­
spodarczych i kiedy przedstawiciele sfer go­
spodarczych w dyskusji chcieli p. Starzyń­
skiemu poprostu zdjąć różowe okulary z oczu, 
dano odnośnym osobom do zrozumienia, iż p. 
Starzyński dyskusji sobie nie życzy... Był to 
^W typowy fakt ustosunkowania się naszych 
Władz skarbowych do podatników, zasadzają­
cy się na założeniu, iż społeczeństwo polskie 
°pływ a w  pieniądze i tylko „strajk podatko­
w y" je ogarnął, i dlatego kurczą się w pływ y 
Podatkowe. Obywatel został wyjęty z pod pra- 
Wa współdziałania w kształtowaniu się losów 
Naszego budżetu, „pozostały" mu jedynie 
Zwiększone obowiązki płatnicze i pociecha, że 
Jńtro może być —  jeszcze gorzej.

Ta eksploatacyjna i jednostronnie niszcząca 
t^wną gałąź podatników polityka rujnuje 
hietylko społeczeństwo, ale i skarb państwa. 
Państwo „zarzyna kurę, która znosi złote ja ­
ja '.

Kiedy nastąpi opamiętanie? Vir.

KRONIKA KRAJOW A

celne
Ogłoszone zostało rozporządzenie ministrów 

skaibu, przem jsli' i handlu oraz rolnictwa o 
ulgach celnych dla szeregu towarów sprowa­
dzanych z zagranicy. Ulgi celne na maszyny, 
aparaty i nie wyrabiane w krju silniki elek­
tryczne wynoszą .'15 proc., na skóry wierzchnie 
barar.ie 10 pico., śledzie solone 33,3 proc., ru­
ry szklane 20 proc., siarczan baru 25 proc., 
kwas azotowy skoncentrowany 75 proc., nad­
manganian potasowy do celów przemysłowych 
20 prcc., chlorek cyny 25 proc., olej drzewny 
50 proc., stal taśmowa hartowana 50 proc., 
blacha aluminiowa 10 proc., drut stalowy har­
towany 30 proc., folja  aluminiowa biała 50 
proc., części kinematograficzne 20 proc., sze­
reg gatunków papieru 20 proc., papier pako­
w y 54 proc., przędza z włókien rami w kłęb­
kach lub szulkach 20 proc., tkaniny z baw eł­
ny surowej dla wyroku opon sainocliowych 
20 proc., tkaniny półjedwabne 15 proc.

Bez cła można przywozić między in.: olej
smarowy ciężki, nic wyrabiany w kraju, dęt­
ki i oporiy, w yroby z metali szlachetnych do 
celów naukowych i technicznych, nie w yra­
biane w kraju lewary samochodowe oliwne, 
silniki jedno- i wielocylindrowe, nie wyrabia 
ne w kraju manometry do benzyny, oliw y i 
powietrza, przyrządy pomiarowe, aparaty ele­
ktryczne ao dynam o-starlerów, wreszcie nie 
wyiabiane w kraju koła i latarnie samocho­
dowe oraz siodła motocyklowe.

Przywóz towarów, korzystających z cel u l­
gow ych lub mogących być sprowadzonych 
bez cla wymaga pozwolenia ministerstwa 
skarbu. Rozporządzenie przewiduje, że petent, 
starający się o ulgę celną przed sprowadze­
niem towaru, jeśli opłaci cło normalne zanim 
zol mie wydane pozwolenie na ulgową odpra­
wę celną, to w takich wj-padkach zwrot różni­
cy cla może nastąpić naskutek podania peten­
ta, złożonego w ciągu 30 dni od chwili przy­
znania ulgi celnej.

Organizacja handlu
kompensacyjnego

Naskutek trudności, na jakie napotyka han­
del zagraniczny Polski w ostatnich czasach, 
coraz częściej zdarzają się wypadki, że czyn­
niki miarodajne zmuszone są wchodzić z po- 
szczcgólnemi krajami w bezpośrednie układy
0 charakterze kompensacyjno - w yrów naw ­
czym. W  związku z tern czynnikiem rządo­
wym potrzebne są inform acje nietylko w za­
kresie naszych potrzeb ogólnych w yw ozo­
wych, lecz również w zakresie możliwości 
cksportow jeh poszczególnych przedsiębiorstw. 
W tym (elu Państwowy Instytut Eksportowy 
powołał do życia specjalny komitet doradczy
1 opiniodawczy dla spraw kompensacyjnych. 
l)o komitetu lego weszli reprezentanci organi- 
zacyj przemysłowych, rolniczych, oraz Izb 
Przem ysłowo-Handlowych.

Nareszcie!
blin/ster Skarbu podpisał dawno oczekiwa­

ne rozpoiządzenie o scaleniu podatku obroto­
wego przy cukrze. Rozporządzenie wejdzie w 
życie z dniem 1 października rb. i obowiązy­
wać będzie na całym terenie Państwa. Od 1 
października więc scalony podatek obrotowy 
pobierany będzie tylko w jednej fazie od go­
towego produktu u producenta, wszelkie zaś 
inne fazy wym iany od podatku tego zostaną 
zwolnione.

K .«dv nastąpi scalenie reszty artykułów 
skartelizo wanych?
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Egzekucie
W numerze z dnia 22. hm. „Dzienika 

Ustaw" ukazało się rozporządzenie Rady Mi­
nistrów o postępowaniu egzekucyjnem władz 
skarbowych.

W  myśl tego rozporządzenia, egzekucje 
wszelkiego rodzaju świadczeń pieniężnych, 
które mogą być ściągane na podstawie obo­
wiązujących przepisów w trybie administra­
cyjnym , przeprowadzają urzędy skarbowe we­
dług urzepisów tego rozporządzenia. Egzeku­
cje w trybie administracyjnym są dopuszczal­
ne tylko do ruchomości oraz wierzytelności 
pieniężnych i praw m ajątkowych, niezabez­
pieczonych na nieruchomościach albo w ierzy- 

, lelnośeiach hipotecznych. Egzekucje nierucho 
j mości łącznie z przedmiotami mającemi przy- 
j miot prawny rzeczy nieruchomych, nie w yłą- 
j czając egzekucyj przez przymusowy zarząd 

nieruchomości, jak również wierzytelności 
pieniężnych, praw majątkowych, zabezpieczo­
nych na nieruchomości, albo wierzytelności 
hipotecznej, dopuszczalne są tylko w  diodze 
sądowej egzekucji. Egzekucja sądowa może 
być wdrożona tylko wówczas, gdy środki egze 
kucyjne przeprowadzone w trybie administra 
cyjnym , okazały się bezskuteczne.

Nie ulegąją egzekucji m. in. wsparcia, zasił­
ki pieniężne, z tytułu ubezpieczeń na w ypa­
dek choroby oraz zabezpieczenia na wypadek 
bezrobocia, sumy ze świadczeń w naturze, prze 
znaczone na pokrycie wydatków, albo w yjaz­
dów w sprawach służbowych, stypendja na 
kształcenie się, świadczenia perjodyczne, m a­
jące charakter nagród honorowych.

Uposażenia służbowe i zaopatrzenia em ery­
talne funkcjonariuszy państwowych i samo­
rządowych, zawodowych wojskowych, w yna­
grodzenia pracowników um ysłowych i robo­
tników oraz świadczenia perjodyczne, których 
celem jest zabezpieczenie utrzymania należno­
ści z tytułu alimentacyj, świadczenia pienięż­
ne z tytułu ubezpieczeń społecznych oraz ren­
ty z jakiegokolwiek innego tytułu prawnego 
— ulegają egzekucji w przypadkach i na wa­
runkach określonych w obowiązujących usta­
wach.

1 proc. podatku obrot. oa 
skuou

W najbliższych dniach ukaże się podpisa­
ne już przez Ministra Skarbu zarządzenie, by 
podatek obrotowy dla przedsiębiorstw skupu 
zawodowego w 1932 r. był obliczony według 
stawki w wysokości 1 proc. bez obowiązku 
piowadzenia księgowości Zarządzenie pow yż­
sze natęży powitać z calem uznaniem, gdyż 
odpowiada ono realnym interesom zarówno 
Skarbu Państwa jak i wszelkich rzesz zainte­
resowanych skupicieti zawodowych, a pośred­
nio producentów rolników

Przedsiębiorcy budowlani 
beda radzić

W  połowie sierpnia odbędzie się w W arsza­
wie zjazd przedstawicieli delegacyj przedsię­
biorstw budowlanych z całej Polski, którego 
zadamem będzie wyjaśnienie obecnego stanu 
rzeczy w przemyśle, ustalenie rozmiarów te­
gorocznego ruchu budowlanego, oraz obrady
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nad sposobami dalszego ożywienia tego ru­
chu.

Zniżka cen nawozów 
azotowych

W obec uporządkowania spraw eksportu 
oraz trwającego nadal kryzysu rolniczego, pol­
skie fabryki związków azotowych ogłosiły w 
porozumieniu z czynnikami urzędowymi no­
w y cennik na rok gospodarczy 1932— 33. W  
myśl tego cennika ceny w  toku gospodarczym 
1932—33 —  licząc średnio za cały rolr gospo­
darczy — obniżone zostały dla poszczególnych 
nawozów do 14 proc.

ta n ii  urlopy dla 
pracowników umysłowych
Jak się dowiadujem y, związki zawodowe 

pracowników um ysłowych postanowiły zorga­
nizować fanie urlopy dla całej pracującej in­
teligencji, przez organizację własnych ponsjo- 
natów we wszystkich uzdrowiskach polskich. 
Projek* ten zrodził się nieco późno, to też w 
roku bieżącym nie będzie jeszcze zrealizowa­
ny, ale już obecnie podjęte zostaną siarania, 
by począwszy od przyszłego roku sprana ta 
ruszyła z martwego punktu.

KPOWIKA 7PGPPN1C7NJI 
Ńatciarze s(e porozum ieli f

W  kołach przem ysłowych niemieckich Krą­
ży uparcie wersja, że doszło do zasadniczego 
porozumienia między wielkitm i grupami prze 
m ysłu naftowego (angielską i amerykańską) 
a producentami rumuńskimi. W  celu uzgod­
nienia swojego stanowiska z kołami zaintere­
sowanymi — Rumuni w yjechali do Bukare­
sztu. Również Sowiety m ają być zaproszone 
do współpracy w  celu przeprowadzenia zw yż­
ki cen o 20—25 proc., przypuszczalnie od 1 
października, a najpóźniej od 1 listopada rb. 
Zwyżka ta miała podobno już w ejść w życie 
» a  rynkach skandynawskich.

Obostrzenie przepisów de­
wizowych w Czechosłowacji

Czechosłowacka rada ministrów powzięła 
nchwałę w kierunku radykalnego zaostrzenia 
przepisów dc wizowych.

Zakaz wolnego przydzielania dewiz kupcom 
będzie rozszerzony prawie na wszystkie to­
wary.

ODPOWIEDZI REDAKCJI
X. Y.: Eomain Rolland mieszka w Villęneuve 

w Szwajcarji.

Ponowna rozprawa Gorgonawej
odbędzie się w listopadzie w Kranówie

Po decyzji Sądu Najwyższego
W „Chwili" znajdujemy szereg informacyj o dal­

szym biegu sprawy Gorgonowej po decyzji Sądu 
Najwyższego:

Już od kilku dni Gorgonowa nie przebywa wię­
cej w szpitalu więziennym. Umieszczono ją w jed­
nej celi razem z kobietami, które pozostają w aresz­
cie śledczym pod zarzutem zbrodni politycznych. 
Onegdaj w godzinach porannych koncypient adwo­
kata Axera uzyskał widzenie z Gorgonowa, której 
zakomunikował decyzję Sądu Najwyższego uchyla­
jącą wyrok śmierci, na który została skazana przez 
sąd pierwszej instancji, ferowany na zasadzie u- 
cliwały sędziów przysięgłych.

Jaż już donieśliśmy orzeczenie Sądu Najwyższe­
go ogłoszone zostało późną nocą we czwartek. Naj­
wyższy Sąd w zasadzie
uwzględnił prawie wszystkie istotne punuty skargi 

kasacyjnej,
w szczególności dopatrzył się Sąd Najwyższy o- 
brazy procedury w braku stylistycznego ujęcia w 
pytaniu postawionem sędziom przysięgłym, jakoteż 
sentencji wyroku, na czem miało polegać działanie 
Gorgonowej, które —  wedle aktu oskarżenia —  za­
prowadziło ją na ławę oskarżonych jako morder­
czynię 17-letniej Luzi Zarembianki. W tym stanie 
rzeczy
wyrok śmierci został uchylony i cafe sprawa prze­
kazana do ponownego rozpatrzenia sądowi pierw­

szej instancji.
Równocześnie Sąd Najwyższy uwzględnił stano­

wisko obrony, która jeszcze przed przeprowadze­
niem pierwszej rozprawy zwróciła się do prokura­
tora apelacyjnego z prośbą o poczynienie odpowied 
nich w ustawie przewidzianych kroków, aby pro­
ces Gorgonowej odbył się przed którymkolwiek z 
sądów pozalwowdkicn i postanowił, że ponowna 
rozprawa Gorgonowej odbędzie się przed właści­
wym sądem tj. trybunałem przysięgłych w Krako­
wie.

Ze względu na to, ż< Goigouowa w miesiącu sier­
pniu, względnie WTzsśniu oozekuje rozwiązania, na­
leży się liczyć z tem, że
stan jej zdrowia nie pozwoli na przeprowadzenie 

ponownej rozprawy przed październikiem, lub 
listopadem br.

Zniesienie wyroku przez Sąd Najwyższy 
nie czyni nieprawomocnym aktu oskarżenia.

Sprawa tedy nie wraca więcej do sędziego śled­
czego. Sąd natomiast krakowski opierając się na 
całym dotychczasowym materjale jednakowoż wią­
zany już orzeczeniem Sądu Najwyższego odnośnie

uwzględnionych czy nieuwzględnionych punktów 
skargi kasacyjnej, przeprowadza odnowa całą roz­
prawę, przyczem oczywiście 
Gorgonowa zostanie odstawiona do dyspoqre| 

sądi: w Krakowie.
Przy tak ciężkich bowiem deliktach niema mowy 
sądzeniu w zaoczności.

Pisemna motywacja Sadu Najwyższego wedD 
zapowiedzi prezesa Mieiiaelisa, zostanie stronom dot 
ręezona w przeciągu czternastu dni od dnia og łe " 
szenia decyzji.

O ile kwestja składu osobowego przyszłego sądą 
żadną miarą nie może być identyczna z tym, który] 
sądził w poprzedniej rozprawie — co w danym wy­
padku ze względu na przeniesienie sprawy do ince. 
go okręgu apelacyjnego, jest prawie niemożliwe — 
kwestja osKarżyciela nie nasuwa żadnych truuno&cl. 
Może nim być każdy prokurator, któregokolwiek z 
sądów,
a więc takie prokurator, który popierał otkarżetuc 

w pterwszyłH procesie.
Tak się też często dzieje, że prokurator znający ja­
kąś sprawę mimo rozpatrywania jej w innym sądzie, 
zostaje delegowany do popierania oskarżenia. Musi 
w takich wypadkach jednak uzyskać pozwolenie od 
ministra sprawiedliwości, który jest pierwszym pro­
kuratorem w państwie.

Orzeczenie Sądu Najwyższego uchylające wyrok 
Gorgonowej jakkolwiek powszechnie się tego spo­
dziewano —  wywołało wielkie wrażenie, a zwłasz­
cza w kołach prawniczych stanowi przedmiot oży-. 
wionych dyskusyj.

tzj» aorgonowef grozi kara 
Śmierci ?

Jak stychać, w Krakowie obronę Gutgonowej 
wnosić jędą w dalszym ciągu adwokaci* Aser ze 
Lwowa, Ettinger z Warszawy i jeszcze trzeci z miej 
scowych adwokatów.

Wobec postanowień nowego kodeksu karnego, na 
wypadek, gdyby Gorgonow? po raz drugi została u- 
znana winną niema bezwzględnego zastosowania 
kara śmierci, tak, jak przewidywała to obowiązują­
ca jeszcze obecnie austrjacaa ustawa. Nowy kodeks 
karny jest w tym względzie łagodniejszy. Sprawa w 
Krakowie rozpoznawana będzie od aamegó począt­
ku. Wezwani zostaną wszyscy świadkowie, bada­
ni już poprzednio we Lwowie, jak i nowi, jeżeli 
strony uznają to za właściwe.

Rozważany będzie znów od początku cały mater- 
jał dowodowy i odwodowy, zaś po raz drugi zgło-

RACHELA FAJGENBERG Przedruk w zbroniony

Małżeństwo na dwa lata
.(&) Przekład autoryzowany R A P A E L A  P A L E W S K IE G O .

i VI.
Drogie Dziewczę!

Na sobotę przyszli nasi chłopcy Cwi i Chananja a 
w niedzielę rano odwiozłem Dowa do szpitala w 
Hajfie. Febra wżarla mu się głęboko w kości x trze­
ba go poważnie leczyć. Trudno mu jednak było roz­
łączyć się z Cyprą Oboje rozpłakali się przy roz­
staniu jak dwoje inalych dzieci i musiała mu dać 
słowo, że przychodzić będzie doń co tydzień. Mc- 
żesz na niej polegać. Nie omieszka punktualnie go 
odwiedzać co tydzień, będzie również przynosić mu 
pełne naręcza domowych smakołyków, które sama 
gotuje i piecze.

Tak, droga moja, zabawiam się miłością Cypory.. 
do Dowa. i wobec tego wolno Tobie zabawiać się 
piktratneini żartami Hajmana. które opowiada. Oczy 
wista, masz na myśli płytkie i głupie żarty, bo do 
powiedzenia czegoś istotnie pikantnego Hajman nie 
jest zdolny. Gdyby to słyszał, sam by się uśmiał 
tem. Lecz wszak nie myślisz tego na serjo i doci- 
nasz. mi tom tak sobie, ponieważ Tobie tak się za­
chciewa tub może też z nudów, gdyż bardzo Ci się 
nrzykrzy z nim. nie wstydź się. Wyznaj prawdę, 
wspólczuwara Ci. Kochana, trzeba rzeczywiście być 
z żelaza, aby móc wv*ipdzlpć cały wieczór zimowy 
w* towarzystwie Hajmana.

Jeśli chodzi o Cyporę. mogę Cię uspokoić. Nie

zajmuje mię więcej swą miłością do Dowa. Nie 
wracam do Szomrouu. Zostaję tu w Hajfie szukać 
pracy. Pewien stary doktór Żyd, z którym się nie­
gdyś znąlem w Wiedniu, dożywa tu swych starych 
lat w kolonji niemieckiej. Starzec ma do swego roz­
porządzenia poddasze z oknem, skąd widać Karmel, 
zaprosił mię więc tam jako darmowego lokatora z 
tym jednak warunkiem, że będę u niego jadał obia 
dy jarskie, które sam przyrządza. Toteż wspania­
łomyślnie przyjąłem zaproszenie i zainstalowałem 
się w niemieckiej kolonji w Hajfie.

Lecz dziś rano okazało się, że poza jarskiemi o- 
biadami gospodarza jestem jeszcze zobowiązany pić 
kawę ze śmietanką, przyrządzaną przez gospody­
nię. On żądał tego ode mnie pod słowem uczciwości 
i ona — tak samo. Nie zawiodłem się jednak na o- 
bojgu. Obiad niczem nie ustępował dzbankowi mle­
cznej kawy, którą stara podała mi jak matka wcze­
snym rankiem.

Starzec nie posiadał się z radości, że poduba mi 
sie jego jadłospis, który wymyślił specjalnie dla 
gościa. żle było tylko a tem, że zatrzymywał mię 
przy stole po obiedzie przeszło godzinę i mupiałera 
z nim dyskutować o zagadnieniach żydowskich, po- 
tem zaś pod wieczór zapukał laską do moich drzwi, 
aby przejść się z nim pod górę, gdzie pokaże mi 
Karmel w pełni krasy. I znów musiałem mu rozwią­

zywać wszystkie współczesne kwostje żydowsKie 
Naturalnie, jeżeli tak dalej pójdzie, będę zmuszo­
ny zrezygnować z przytułku na poddaszu w kolonji 
niemieckiej w Hajfie.

Tymczasem jednak, droga, nie, nie mam się na 
co uskarżać. Ogród przy naszym domu kwitnie. Do­
mownicy bogatego dziedzica, Niemca —  skrzętnie 
go uprawiają, a gdy memu gospodarzowi, leciwemu 
doktorowi uprzykrzy się rozwiązywanie problemó-w 
żydostwa, schodzi ze schodów, postukując łasicą, i 
zabiera się do pomagania przy grzędach i rabatach.

Tego wieczora siedziałem w domu. Patrzałem 
przez okno poddasza na promienne światełka latar- 
■i, oświetlających Karmel. Raz po raz, przeszywa­
jąc powietrze warkiem rozpędzonego auta, prześli­
zgiwało się po asfaltowanych okrągłych drogach 
ciemnego zbocza jasnoperliste światło. Mój gospc 
darz znów pukał laską do drzwi. Radził mi przejśd 
się teraz po ulicach kolonji i zobaczyć jaka uroczy­
sta cisza tam wszędzie panuje. Niemiecka młodzież 
kolonijna bawi się jedynie w sobotę wieczór, w nie- 
dzielę zaś i przez cały tydzień pracuje, a po pracy 
trzeba odpocząć. To też kładą się z nastaniem wie­
czora i nie swawolą zwyczajem żydowskim.

Stary doktór nie może odpoczywać. Ma zbyt du­
żo wolnego czasu i energji na swój wiek, to też W 
dzień i w nocy zaprzątnięty jest zagadnieniem na­
rodów. O ile rozkochany jest w Niemczech z ich ei- 
chym trybem życia, o tyle nie znosi hałaśliwej go­
nitwy współczesnego Żyda. Z zachwytem mówi o 
religijnych Żydach i tradycji, zgoła natomiast ne­
guje nowoczesną kulturę żydowską. Tamci, wvwo- 
dzi, potrafla przynajmniej porozumieć się ze Stwór-
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■to_ zostaną odrzucone sw efo  czasu przez sąd 
jlwowski wnioski obrony w sprawie zbadania po- 
(Czytahiości głównego świadka oskarżenia Stasia 
(Zaremby oraz samej Ciorgonowoj.

liorgoiiiiwa zostanie wkrótce 
przewieziona do Krakowa

, Po powrocie aktów z W arszaw y Gorgonowa zo- 
łtaiiie przewieziona do Krakowa. Możliwe, że na- 
Ptąpi to jeszcze w  bieżącym m iesiftu.
' Guegdaj wyjechał pociągiem pospiesznym do 
Miuszawy inż .Zaremba, zabierając ze sobą córecz- 
Wj Romę, która —  jak wiadomo — jest dzieckiem 
Rforgonowej. Inż. Zaremba pozostać ma w Warsza- 
Ue przez czas dłuższy, gdyż obejmuje tam większą

jjhudoiwę.
! Ryn. inż. Zaremby, Stanisław —  będący w proce­
sie!' Gorgonowej koronnym świadkiem, korzysta z 
Masacyj i wyjechał na wycieczkę kajakową.

Obeuri3, z chwilą przekazania całej sprawy do 
Szanownego rozpatrzenia przez sąd w Krakowie, 
isJbsdy Zaremba, jak i inne postacie występujące w 

niecodziennym, dramacie — staną się ponownie 
t-tfSrodkiem zainteresowania władz sądowych, pa- 
tffiomości i prasy.

Vo mówi dbrurica Gorgonowej 
Dr Akser ?

„Ezpress Poranny11 zamieszcza następującą roz­
mowę z obrońcą Gorgonowej Drem Axerem.

—  Jak Gorgonowa czuje się w więzieniu?
| —- Jest zdrowa... Przebywała czas jakiś w szpi- 
jfcalu, ale gdy dowiedziała się, że zarząd więzienny 
(raczej czyni to ze względów faworyzacji jej stanu 
(oźwiaaczyła, że chce powrócić do celi.

—  A  dlaczego była w szpitalu?
<— W związku z jej odmiennym stanem.
—  Kiedyż sią agodziewa zostać matką?
—  W  końcttśWjiaSbia, gdyż hczy od 2e grudnia.
—  Zaledwie parę :idni przed morderstewem?
—  Tak.
—  Kiedy ostatni raz widział ją pan mecenas?
—  Przed wyjazdem.
—  Pewnie była złamana psychicznie.

. —  Bynajmniej. Była dobrej myśli. Mówiła, że 
[jest pewna wyroku Sądu Najwyższego na swoją 
korzyść.

—  A co się dzieje teraz z inż. Zarembą.
—  Podobno jest w Kosowie.
—  Ktoś mi mówił, że ma się żenić.
—  Skąd? Przecież uprzedni jego związek mał­

żeński nie jest rozwiązany.
Zkolei wracamy znowu do Gorgonowej.
— Kiedy należy się spodziewać ponownej roz­

prawy w Knuowie?
—  W  każdym razie nie wcześniej jak w C tygo- 

dn, po przyjściu na świat dziecka.
—  Kraków będzie miał sensację. Gorgonowa na

Cą świata, a my do niczego się nie nadajemy. Wszy- 
stkiem, co tworzymy teraz w ogóle i szczególe, o- 
włada wrzawa jarmarczna i rozkrzyczana niemcc. 
Nie, z plakatami, rezolucyjnemi daleko nie zajdzie­
my. Chcąc rozwiązać zagadnienie żydowskie i stać 
się równymi ludziom, musimy tylko Niemców mieć 
za przewodników w naszem życiu. Oni to posiadają 
prawdziwe zrozumienie życia współczesnego zdro­
wego człowieka 

Na wszystko się zgadzałem, mimochodem jednak 
Przypomniałem mu, że w myśl punktualności nie­
mieckiego trybu życia jest już najwyższa godzina 
Ła odpoczynek. Starzec chwycił za laskę i, spiesz­
nie życząc mi dobrej nocy, dodał jeszcze, że jutro 
sprawi mi osobliwą przyjemność duchową: zapozna 
mię z pastorem kolonji, z którym jest na stopie bra­
terskiej przyjaźni.

Przy otwartem oknie naprzeciw migotliwych 
W  iatelak Karmelu, wnet usnąłem, lecz przez całą 
noc majaczyły mi się straszne sny o jarskich obia­
dach bez soli, o braterskich dyskusjach nad proble­
mami narodów między starym doktorem Żydem i 
młodym pastorem Niemcem, bardzo ugrzecznionym 
1 dobrze wychowanym. Z szlachetnym uśmiechem 
nhwalił naród żydowski, a starzec nie przestawał 
Zachwycać się Niemcami.
Rankiem zerwałem się zlany zimnym potem na czo 

J6 i cały pokąsany przez moskity. Dopiero przy nie­
bieskim blasku porannym dostrzegłem tiulową za- 
ałonę nad swem łóżkiem, w którą stara poczciwa 
doktorowa zaopatrzyła mię jeszcze za dnia pod cza" 
Przechadzki mej z jej mężem.

Jest olśniewająca ta stara Wiedenka Żydówka.

ławie oskarżonych z niemowlęciem przy piersi.
— Ach. rad jestem bardzo, że pr/csłaneńflsprawę 

do Krakowa — wtrąca mctenas Ettinger, który od 
prowadzał mec. Axera ua dworzec.

—  Czy rzeczywiście atmosfera we Lwowie jest 
dla oskarżonej taka ciężka.?

—  Teraz się trochę poprawiła, ale było bardzo, 
bardzo niedobrze. Miałem ja za swoje!

Adw. Axer macha ręką na znak, że nie chce na­
wet wspominać.

—  Byłem zarzucony anonimami, pogróżkami, 
przekleństwami do siódmego pokolenia.

—  To napewno Lwowianki.
—  Zgadł pan, kobiety. Mało mnie nie zjadły.
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4-TYGODNIOiWY W Y Ż S Z Y  KURS D L A  P R Z O ­
DOW N ICZEK SPORTOW YCH  W  N. TAR G U
Centrala Z\v. „M akkabi“  w  P olsce uzyskała ze­

zw olenie od Państw ow ego Urzędu Wych. F izy ­
cznego i PW . na uruchom ienie w  miesiącu sier­
pniu 4-tygodniow ego kursu w yższego dla przodo­
w niczek ćw iczeń cielesnych II stopnia. D otych­
czasow e obozy  tego typu urządzane by ły  w y łą ­
cznie przez Państw. Urząd WF. i PW . i  korzysta­
ły  zeń tylko nieliczne jednostki. Jest to  p lerw - 
wypadek, kiedy P aństw ow e W ładze Sportow e ze­
zw oliły  na uruchom ienie takiego obozu przez O r­
ganizację Społeczną.

W spom niany kurs odbędzie się w  dniach 3—31 
sierpnia br. w  Centralnym Obozie Sportow ym  Zw . 
„M akkabi“  w  N ow ym  Targu. Na kurs w yższy mo 
gą być przyjęte jedynie absolwentki wstępnych 
kursów  przodow niczych , m ających odpow iednie 
dyplom y i św iadectw a. Zgłoszenia należy k iero­
w ać bezpośrednio na ręce komendanta Central­
nego Obozu Sportow ego Zw . „M akkabi“ w  N o­
w ym  Targu  (koszary im. gen. Bossak- H ankcgo).

Zaw iadam ia się jednocześnie, iż zgłoszenia na 
obozy  wstępne dla przodow ników  i przodow nt- 
czck jak rów nież na obóz sp ortow y  w  m. sier­
pniu należy k ierow ać na ręce komendanta obozu. 
W szelkich in form acyj udziela Centrala Zw. „M ak- 
kabi“ w  P olsce  (W arszaw a, pl. Żelaznej Bram y
9, tel. 32G-10) i komenda obozu w  N ow ym  Targu.

ZAW ODY PŁYWACKIE W RABCE. Przed kilku 
, dniami ostała otwai ta i oddana do użyttku wielka 

pływalnia w  Rabce, a to dzięki inictiatywiie znanego 
działacza s<p*o!canego na terenie Rabki, p. Józefa 
Freundlicha. Na inaugurację sezonu pływackiego w 
Rabce udibęćą się w niedzielę dnia 24 b. in. wielkie, . 
propagandowe zaw ody pływackie z udziałem zawo­
dników i zawodniczek Craeovii i Miakkabi. Na pro­
gram wiozą się biegi krótikodystansowe, sztafety, siko 
ki popisowe a trampoliny, pokazy ratowania toną­
cych i inne ciekawe ewolucje. Na starcie zobaczy­
my z Makk-abi wybitne zawodniczki, jak Sandberżan- 
ka. Sclionfeldówna. Mawikówna. oraz zaw odn ików

Wiecznie w bieli i srebrzystobiala jest również jej 
gładko uczesana głowa z szerokim przedziałem po­
środku. Dziś rano kiedy cichuteńko schodziłem ze 
schodów, zmierzając do szpitala, wypadła mi na 
spotkanie staruszka z dzbankiem mlecznej kawy w 
ręku. Musiałem to ula niej uczynić i wypić na scho­
dach kawę do dna. Przytem mamrotała cichutko, że 
przypominam jej najmłodszego syna mieszkającego 
w Paryżu. Calusieńki jestem doń podobny; ciszej 
puprosiła mię o bezwarunkowe stawienie się do o- 
biadu. Baczyć będzie, aby doktór nie zatrzymywał 
mię tak długo swemi rozmowami.

Podziękowałem za jej szlachetne kobiece zacho­
wanie, a na obiad, pomyślałem, napewno przyjdę. 
Czy ustrzeże mię jednak od poważnych rozmów po­
obiednich?

Ależ tak. Dotrzymała słowa i krytyczne chw’ 'e 
przebyłem. Wnet po jedzeniu odwołała męża Dar- 
dzo poważnie do kuchni, aby przebierał persyki, 
które ona ma przystawić do gotowania. Ja zaś tym­
czasem zwiałem do siebie na poddasze pisać ci ten 
list.

Dowa zrana nie widziałem, gdyż miał fatalną noc 
i nad ranem zdrzemnął się. Na wieczór jednak pój­
dę doń powtórnie. Tymczasem zaś jestem szczęśli­
wy, że nikt mi nie przeszkadza w rozmowie z Tobą.

Lecz muszę zakończyć, przyjaciółko droga. Mój 
gospodarz postukuje laską po schodach. Ktoś ru 
idzie z nim O, zóaje się że to głos Cypory! r  n 
tu tak rychło przyw iodło?

Zapewne stękniła się za Dowem.
T w ój Galileusz.
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W  ■ reumaiycznydi bolaclu
Do nabycia w aptekach ^

inż. JuiLjan Rit termem, inż. Sdiónfeld, Seldrat/ger I. — 
Z  Craoovi-i startuijc: rckordizisitka Nowakówna w  sikt 
kach Scbuesir-gerówna, Sienkowissi, Kowaleiti, T ry- 
tlicc, Szelest i inni. Zapowiedź tych zawodów  wzbu­
dziła w śród kuraojuszy wielkie zainteresowanie.
FRANCJA ZAGROŻONA W PUHARZE DAVISA.

Tennisowa, sława Francji jest silnie zagrożona. 
Z czwórki muszkieterów, która w roku 1927 w Fi- 
ladelfji zdobyła pohar Davisa: Cochet, Borotra, La- 
coste i Brugnon, dziś tylko Cochet znajduje się w 
szczytowej formie. Jednak i on nie wykazuje już 
koniecznego do zwycięstwa nerwu i zapału, a że 
powrót Lacostea nie wypadł zbyt przekonywująco, 
równocześnie zaś Borotra definitywnie odmówił, 
obrona puharu przyjdzie Francji bardzo ciężko. Na 
wypadek gdyby Lacoste nie był w stanie stanąć na 
wysokości zadania, eli&inacja między Barnardem, 
Bossuseih i Feretem rozstrzygnie kto obok Coche- 
ta bronić będzie barw francuskich w singlu.

W danych warunkach nie panuje zbytnio opty­
mistyczny nastrój we Francji i po raz pierwszy do- 
ważnie się zastanawiają nad możliwością utraty 
puharu. Amerykanie trenują od szeregu tygodni w 
Rolland Garros stadjonie, a wyniki uzyskane przez 
nich w Wimbledonie i stale jeszcze polepszająca 
się forma we Francji, wyraźnie przemawia na ieh 
korzyść. Finał międzystrefowy z Niemcami zaś nie 

■będzie dla nich przedstawiał większych trudności, 
a! o------

PREZYDENT MOŚCICKI uSundowa poDar na za­
w ody piłkarskie Polska— Jugosławia.

KOSSOK stara się o zwolnieuSe z Pogoni do LegJI.
WPROW /\DZENIE PIŁKARSKIEGO ZAWO­

DOWSTWA zawnioskowala Gracoyia na walne ze­
branie PZPN-u, przyezem w związku tym miałyby 
nadal pozostać kluby amatorskie i otwarcie zawo­
dowe.

KSZTAŁCENIE NARYBKA TENloOWŁGG. —
Warszawski Lawn-Tenms Klub ua^aokuje tuiuśej 
tennisowy d'a młodzieży szkół średnich za zgodą 
władz szkolnych z końcem sierpnia b. r. Do turnio­
w i tego startować mogą wszyscy uczniowie i uczen- 
Jfce szkół średnich.

BRACIA STOLAROW I VOLKMF.RÓWNA we­
zmą udział w międzynarodowych tennisowych mi­
strzostwach Łotwy od, 26 lipca do 2 sierpnia.

MECZE TENNISOWE 5 - 7  SIERPNIA. P olsk a- 
Szwajcarja ipań w W arszawie. (W alczą Jędnzejowslka 
i Yodlkmerówaia). — Pol/sika— W ęgry panów we Lw o 
wie (Tloczyński. Hebda).

LADOUMEGUE, zdyskwalifikowany biegacz 
francuski światowej sławy, będzie jednak w Loe 
Angeles... ale w charakterze sprawozdawcy olimpij­
skiego jednego z dzienników paryskich.

NURMI doznat kontuzji nogi w pociągu do Los 
Angeles. Uważa się tę wiadomość za dyplomatycz­
ną fintę na wypadek niedopuszczenia Nurmiego do 
startu na Olimp jadzie.

ZAW ODY OLIMPIJSKICH ZW YCIĘZCÓW  odbę­
dą się 18 sierpnia b. r. w Chicago.

BOCHEŃSKI ma się przenieść z AZS do Legji 
warsawskiej. ■%

FINAŁ M1TROPACUPU odbędzie się tym razem 
bez udziału Austrii (ub. roku w alczyły we finale Au- 
mira— Vienna). Austirja traci hegemonię piłkarską w 
Europie środkowej na rzecz W łochów.

UROCZYSTEGO OTW ARCIA OLIMPJADY W  
LOS ANGELES dokona wiceprezydent Ameryki Cur 
tis w dniu 30 lipca b. r.

KAYE DON pobił rekord św iatow y na łodzi mo­
torowej „Miss England 111.“  na wodach Loch La­
mom!, uzyskując 193 km. na godzinę.

CZW ÓRM FCZ LEKKOATLETYCZNY AZS W ar­
szawa. Cracovia, Stadion Król. Hu*a-, Wanta, orga­
nizuje poznańska Warta U września b. r.

TOUR DE FRANCE. Et"p Marsyfla— Cannes: 1) 
Di Pa cc. 2) Rousse, 3) Ańtenen, 4) Led/ucą. — Etap 
Cannes— Nicea: 1) Camusso. 2) Barral, 3) Marehesio, 
4) Srapel. — W  ogólnej kiasyfiikaęji prowadzi indy­
widualnie: l)  Leduca. 2) )Stopel. 3) Ga,musso —  dru- 
żvnowo: 1) W iochy. 21 Francia, 31 Belgja, 4) Niemcy.

NOWF TALENTY TENNISOWE pojawiły sie w  
Polsce, są nimi 16-letni Bratek (walczył pięknie z 
Maksem Stolarowem) i Spychał. Obaj są z Poznań­
skiego.
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Suknie sportowe
Wiadomości z kraiu

' Upały letnie dają się nam we znaki, ale w  na 
*zym klimacie dni słoneczne bywają policzone 
ł Jłatetgo roztropnie bodzie, już dziś pomyśleć
0  tern, co  w łożym y, kiedy w  miejsce upałów 
nadejdą dnie chroane. Dzisiaj podajmy parę m o­
deli wełnianych sukien. Będą to suknie podró­
żne, w ycieczkow e, tenmisowe i do gry w  golfa. 
Są ono pra^-tyczne, ciepłe, a przy tern tak szy­
kowne, że zadowolą najwybredniejsze nawet 
gusta.

Suknie sportowe posiadają jeszcze i tę zaletę, 
że działają dziwnie kojąco, bije od nich spokój
1 równowaga. Na tle dzisiejszych falbanek i bu­
łek, miło ujrzeć znów spokojną, gładką suknię 
sportową- Nie m ówiąc już o  tern, że suknie t© 
są krótsze od  innych i odmładzają postać ko­
biecą.

Na pienyszcm miejscu widzim y suknię z  gra­
natowej w ełny „Afgalaine" z  krotkiem boler- 
kiem i prześliczną bluzą. Bluza jest biała, a pa­
sek i krawatka ponsowe. Zestawienie kolorów, 
granatowego, białego 1 czerw onego zaw sze jest 
miłe dla oka, a tego roku bardzo modne. R ów ­
nie modną i ładną będzie ta sama kompozycja, 
jeśli skombinujemy komplet w  kolorach bran­
żow ych i zielonych, lub branżowych, żółtych i 
beige. Bluzę należy skroić bez rękawów, by rę­
kaw y wierzchnie by ły  możliwie wąskie. Jeśli 
suknia tą ma być przeznaczona dla pań o  pełnej 
figurze, można skroić plecy żakiecika 1 tył spó­
dnicy z jednej części, a tylko boczne części do- 
leiika nałożyć osobno-
, Następna suknia podróżna z tweedu lub fla- 
menga sporządzona, ma zupełnie inny charak­
ter. ale jest równie zgrabna i szykowna, jak po-

DROBNE WIADOMOŚCI ŻYDOWSKIE.

ŚW IATOW Y 7JA Zp REWIZJONISTYCZNY
odbędzie się w Wiedniu. Egzekutywa świato­
wego związtku sjonistów-rewizjonistów posta­

nowiła zw ołać światowy zjazd rewizjonistycz­
ny, pierwotnie Wyznaczony na 14 sierpnia, do­
piero r.r dzień 20 sierpnia b. r. Zjazd odbędzie 
się w  Wiedniu.

W YJAZD M. M. USYSZKINA DO EUROPY-
Prezydent Żydowskiego Funduszu Narodowe­
go, p. M. M. Usyszkin, udał się na krótki pobyt 
do Europy.

przednia. Fason ten nadaje się jednak w yłącz­
nie dla smukły h postaci. Biuzika w kontaKcie 
kamizelki doskonale wygląda. Rękawy opa­
trzyć można albo białemi pikoweini mankieta­
mi, albo też zastąp,ć można te ostatnie rękawi­
czkami ze sztyipą

Spódniczka sportowa powinna być koniecz­
nie faldzista- Jakkolwiek układane w  rów no­
mierne fałdy spódnice w yszły  chw ilow o z  mo­
dy, to jednak umieszczamy po parę fałdów 
bądź z  przodu, bądź z boku, zyskując w  ten spo 
sób większy obw ód dołem, a tern" samem wię­
kszą swobodę ruchów- Jedynie z, bardzo cięż­
kich materiałów (jak naprzyklad spódniczka na 
rycinie trzeciej) nie układamy fałdów, a nato­
miast zeszyw am y spódnicę z  kilku klinowych 
części, co jej nadaje charakter lekkiego klosza.

Elegancka kobieta w łoży  do gry w  golfa albo 
zw ykłą angielską (koszulkę, albo ładny iumper 
trykotowy, albo też fantazyjnie skrojoną bluze­
czkę flanelową.

Nasza rycina przedstawia czwartą możli­
w ość; jest nią krótki, sportowy żakiecik, z gru­
bego płótna, koloru szafirowego. W  jesieni za­
stąpimy paltocik płócienny, wełnianym, o ży ­
w ych barwach, lub aeuibym, trykotowym.

Następna suknia z  kombinowanego jersey‘u i 
trykotu nadaje się doskonale do jazdy samooho 
dem. Szalik powinien być odrębnego koloru, 
można go też zastąpić futrzaną krawatką.

Ostatnia suknia również z jersey‘u, lub lekkiej 
ażurowej wełny, posiada gładką bluzkę z krót­
kim Tękawkiem, i barwną kamizelkę bez ręka 
w ów . Paltocik wełniany, niezbyt długi, uzupeł­
ni tę podróżną toaletę.

ODZNACZENIE INŻYN1ERA-ŻYDA W  ANT- 
WERPJI PRZEZ KRÓLA W ł OSKIEGO. Inży­
nier Boris Plsterman, który kierował robotami 
instalacji elektrycznej na dworze króla włoskie 
go, otrzymał od króla W iktora Emanuela pis- 
nw z  wyrazami podziękowania- 

ŻYD MIANOWANY PROFESOREM NA UNI 
WFRSYTECIE W ROCŁAW SKIM. Docent uni­
wersytetu frankfurckiego, Dr. Ernst Cohn zo­
stał mianowany profesorem prawa cywilnego 
uniwersytetu wrocławskiego.

ŻYD —  PREZESEM SADU APELACYJNE­
GO W  RZYMIE. W ybitny prawnik żydowski.

Wilno wycofuje nagrodę literarkr
W obec kiiliislrof.ili ej sytuacji finan­

sow ej Wilnu, w a d z e  miejskie po zorjentow aniu 
się w  m ożliw ościach  budżetowych, postanow iły  
ostatecznie skreślić w roku bieżącym  nagrodę li ­
teracką m. Wilna, której losy  dotychczas znajdo­
w ały  się w  zawieszeniu.

Nagroda literacka m. W ilna w ypłacona byłs 
dotychczas tylko raz jeden. Laureatką jej ZóSta 
ła  K azim iera Iłłak ów ow iczów n a. N agroda wyno 
siła  5.000 złotych.

Przygotowania do Zjazdu 
Legionistów w Gdyni

T egorczny  zjazd leg jon istów  odbędzie się —  ; 
jak w iadom o —  w  Gdyni. Z jazd będzie jednudmo 
w y, w niedzielę dnia 14 sierpnia br.   szczegó ­
ło w y  program  zjazdu ustalony będzie w  n ajb lił 
szych dniach. Obejmie on poza uroczystościam i 
zjazdow em i, zw iedzanie Gdyni i w yjazd nczestnl , 
k ów  na m orze statkami.

K ierow n ictw o organizacyjne spoczyw a w  rę­
kach specjalnego komitetu, na k tórego  czeic stoi 
dr. Dziadosz. Pozatem  pow ołan o do życia  w o je ­
w ódzki komitet pom orski z w o jew od ą  K irtikli- 
sem na czele, obyw atelski komitet przyjęcia  u- 
czestników  zjazdu, oraz komitet w ykonaw czy.

Wykrycie fabryki fałszywych 
monet

Od pew nego czasu po jaw iły  się w  obiegu na 
terenie Pabjanic fa łszyw e dw uzłotów ki. Poudano 
obserw acji przedew szystkiem  rynek. Onegdaj pod | 
czas targu w yw ia dow ca  P P . zw róc ił uw agę na 
pew nego kupca, który  kupow ał rozm aite tow ary  
płacąc zaw sze monetami dw uzłoiow em i. A reszto­
w ano g o  i przeprow adzono przy nim rew izję. W  
kieszeniach aresztow anego, którym  się okazał 
Łodzianin Antoni W ojciech ow sk i, znaleziono 40 
fa łszyw ych  monet dw uzłotow yęh.

U dało się rów nież ująć w spóln ik ów  W ojcie­
chow skiego, a m ianow icie je g o  p rzyjaciółkę Ja, 
ninę K aźm ierczaków nę, je j matkę Józefę i Jana 
G w iazdow skiego, zam ieszkałych obecnie w e w si 
W iew iórczyn  w pow iecie łaskim. rPzy areszto­
w anych znaleziono 40 fa łszyw ych  monet. W ysła­
na do W iew iórczyn a policjan ci znaleźli zakopa­
ne w ogrodzie  W ojciech ow sk iego  przyrządy, słu­
żące do fabrykow ania pieniędzy oraz pew ną ilość 
gotow ych  monet.

Sprawy kradzieży w Manku 
Polskim w Katowicach

Spraw a tajem niczego zaginięcia z  skarbca Ban- ! 
ku Polsk iego w  K atow icach 10.000 zł —  o czem 
w czora j donosiliśm y —  została o tyle w yjaśn io­
na, ie  zdołano stw ierdzić, iż kw ota ta została w  
ub. w torek nadpłacona jednej ze stron.

P ogłoska , jakoby spraw a tajem niczego zaginię­
cia pieniędzy w iązała się z sam obójstw em , popel- 
nionem przed kilkom a dniami przez jednego 
z młodszych kasjerów  B. P. w  K atow icach , okaza 
łn się, jak o pozbaw iona w szelkich podstaw.

Wystraszony byk w sklepie 
jubilerskim

W  W ilnie zdarzył się n iezw ykły wypadek. Ulicą 
W ielką prow adzono dwu byków  do rzeźnika 
gdzieś na Zarzecz. P rzy  zbiegu ulic Saw icz i Wiel 
kiej, trąbka autobusu tak w ystraszyła  zwierzęta, 
że w yrw a w szy  się poganiaczow i, w padły  na cho­
dnik i poczęły  pędzić na oślep przed siebie.

W śród przechodniów  pow stało  zrozum iałe za­
mieszanie, a bardziej bojaźliw i, w idząc pędzące­
go byka z w ym ierzonym i jak do uderzenia roga­
mi, poczęli się k ryć do bram. W  pewnym mo- 
miencie jeden z byków  w padł niespodziew anie do 
sklepu ju bilersk iego Gandzina, w zbudzając pani­
kę w śród  obecnych, którzy ukryw szy się za la­
dami, krzykam i w ystraszyli n ieproszonego go­
ścia z pow rotem  na ulicę. Tymczasem przy po­
m ocy kilku policjantów , udało się zorganizow ać 
obław ę na rozbrykanych zw ierzaków  i dopiero 
po dłuższych w ysiłkach  udało się ich wpędzić 
do jednęj z bram  przy ulicy  Sawicz.

P rzeciw k o poganiaczow i Izraelow i Stolpe po­
lic ja  sporządziła protokuł.

Leopoldo MiiKigia, został mianowany prezesem 
sądu apelacyjnego w  Rzymie. Składając sędzi* 
mu Mudgia życzenia z okazji nominacji, min1'  
ster sprawiedliwości wyraził się o nim jako 0 
„dhlubie sądownictwa wicskie®o“ .
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Jutrzejszy dodatek
Jow sgo Dziennika

(12  sfron druhu)

W K D U  i R O Z R Y W K A
przynosi m. in.:

Dr. H. Pftffer: U źródeł mistyki żydowskiej 
Koi. J. kosenblatt: Zimne światło przyszłości 
U. Leser: U st teatralny z W arszawy 
{W. Łlchte.iberg: Próba generalna (iejleton). 
|CiZy Francuzka jest istota lekkomyślna? 
tfo i owo
Nasz konkurs rozrywkowy
Wizyfcy czytała iutrzeisiy

. . n o w y  p z i E N M m r i

N t . 201

W schód 
słońca 

3 m. 41

UPIEC

24
NIEDZIELA 

20 Tamuz 5692

Zacbód 
słońca 

19 m. 19

uzistejszB 
Uroczystości Hereliwskle

NABOŻEŃSTW O ŻAŁO BN E KU CZCI TEODORA 
U E R ZE A

Dziś w  niedziel*; o  godz. 11 przedpoł. odbędzie 
się %v templu przy ul. Podbrzezie uroczyste na­
bożeństw o ku czci błp. T eodora Herzla w  28 ro-
c żn cę  Jego zgonu.

Chwila obecna łączy w e w oli pracy palestyń­
skiej społeczeństw o żydow skie bez różnicy  na 
stronnictwa. W yrazem  tej w ołi nieugiętej, będzie 
akt pietyzmu w obec T eodora H erzla ze strony 
społeczeństw a żydow skiego, k tóre w  nabożeń­
stwie tern bez wątpienia weźm ie tłumnie udział.

* * *

Z O RGANIZACJI SJOŃSKIEJ w zyw a się w szy 
stkie organizacje m łodzieży sjońskiej, by na na­
bożeństw ie żałobneni ku czci błp. T eodora Herzla
zjaw iły  się in corpore.

* * •

Hitacbdut (M erkaz Haceirim , K rakow ska 41). 
Dziś w  niedzielę o 7‘30 wiecz. akademja żałobna 
k " czci Herzla. Przem aw iają tow  R. Feldman, 
dr. O. Menasche i dr. G. A. Terło. — W stęp w olny

NA PROW IN CJI
Z ramienia O rganizacji Sjońskiej wezmą udział 

v uroczystościach  H erzlow skich  w  niedzielę 24 
bm. następujący T ow arzysze: 

w  Chrzanowie — mgr. L. Salpeter, 
w Maków ie — dr. L. Hecht, 
w  Szczakow ej —  mgr. Pomeranz, 
w Tarnuw ie — J Neiger, dr. Sehenkel, 
w  Trzebini —  Sz. Ringer. 
w ZaRopanem — dr. Szymon Feldbluni, 
w  K rośnie —  Józef From ow icz.
— JORD ANÓW. Dziś w  niedzielę o godz. 10*30 

Przedpoł. odbędzie się w  tut. bóżnicy nabożeń- * 
stwo żałobne ku czci Herzla. Przem ów ienie w y­
głosi p. E ljasz K iw etz z K rakov'a. W ieczór o g. 
8*30 w  sali K lappholza „W ieczorek  H erzlow ski". 
Przem ów ienie p. J. Apfelbauma z K rakow a, nad­
to urozm aicony program . D ochód przeznaczony 
ba 2. F. N.

 o§o ------

Targi Kalwaryiski
Urządzono dzięki in icjatyw ie Tow arzystw a 

Przem ysłu L udow ego M ałopolski Zachodniej i 
® ąska Targi K alw aryjsk ie, dopisały w całej peł- 
bi Już w  pierw szym  dniu otw arcia  zw iedziło  je 
Porad 1.000 osób, a każdy naśtępny pogodny 
dfeień obfituje w  liczne w ycieczki, przybyw ające 

z G órnego Śląska, Kielc, Zakopanego, K rako­
wa, T arnow a i innych m iejscow ości. P oczyn iono 
Jbż znaczne transakcje. 7 g łos iły  także sw ój przy­
jazd w ycieczk i am erykańskie. Sprzedane garnitu- 
*7 meblarskie, jak i inne artykuły najrozm ait- 
•*ych gałęzi przemysłu ludow ego, zasteirują w y ­
b a w cy , których jest ok o ło  stu, nowem i partjami 
tow ai u, tak też w ystaw a jest ciągle uzupełniana.

Książka zażaleń w bufetach 
kolejowych

M inislerslw o Kom unikacji w ydało  okólnik do 
wszystkich dyrekcyj kolejow ych , w  którym po­
leca w ładzom  kolejow ym  dopilnow ać, aby w  każ 
dym bufecie kolejow ym  znajdow ała się książka 
zażaleń. Książkę tę dzierżaw ca bufetu o b ow ią ­
zany jest przedstaw iać r.a każde żądanie publi­
czności. Ponadto m inislerstw o kom unikacji pole­
ciło , aby w  lokalach restauracyjnych na dw or­
cach w yw ieszone zostały zawiadom ienia, in for- 
n e jące publiczność, że książka zażaleń znajduje 
się w  bufecie. Jak w iadom o, pozatem książki za­
żaleń znajdują się na stacjach kole jow ych  u dy­
żurnych ruclni.

Straż pożakna w pościgu 
za warjateni

W czora j rano zdarzył się na VI. oddziale szpi­
tala .św. Łazarza następujący wypadek. Jeden 
z pacjentów, um ysłow o chory, zdołał w ydostać 
się z pokoju sw ego na korytarz i stąd w yszedł 
na paiapet okna. Służba szpitalna zauw ażyw szy 
b iak  chorego, puściła się za nim w  pościg. W o- 
statniej chw ili udało się g o  chw ycić za nogi, me 
można go jednak było w ciągnąć do środka.

W ezw ano do pom ocy straż pożarną. P o  przy­
byciu na miejsce, strażacy przystaw ili do okna 
w ysoką drabinę i dopiero tą drogą można było  
uciekiniera przytrzym ać i oddać w  opiekę sani- 
taijuszy.

— -0§ą ■
— D YŻU R Y  A PTE K . Dziś w  niedzielę mają 

dyżur dzienny i nocny apteki, ul. Szczepańska 1, 
K ościuszki 18, Długa 6G, M ikołajska 4, D ajw ór 6 
i Rynek podgórski 9; ty lko dzienny dyżur apte­
ki ul. Grodzka 22, plac Matejki 3, ul. Sienkiewi­
cza 2, R akow icka 12, Dietla 36.

— RUCH TELE FO N ICZN Y Z EGIPTEM. Ruch 
U ii foniczny między Polską i Egiptem via Ber­
lin -Londyn radjo Cairo. Z polskiej strony dopu­
szcza się W arszaw ę, Bielsko, Bydgoszcz, Gdy­
nię, K atow ice, K ruków , Lublin, Lódż, Poznań i 
W ilno, z egipskiej strony: Aleksandrję (A lesan- 
d iia ) i Cairo.

— u R Z E D  UKOŃCZENIEM PRLa O P R Z Y  IV. 
MOŚCIE. R oboty ok o ło  w ykończenia dojazdów  
na IV. most na W iśle są już w  pełnym toku. Tc«; 
po K rakowskiej jak i podgórskiej stronie pracują 
rcliotnicy nad rozbiórką części górnych m urów  
oporow ych  bu lw arów . R ów nocześnie po stronie 
ptć.górskiej doprow adzono w ąskotorow ą kolejkę 
dla przew ożenia materjału. R oboty  prow adzone 
są w  prz j spieszonem tempie, w obec czego jest 
nadzieja, że jeszcze w bieżącym roku zosta lie 
mosF oddany do użytku. (K a D).

— STAN CHORÓB ZA K A ŹN Y C H  W  K RAK O ­
W IE  w ykazuje w  dalszym ciągu spadek ilości 
w yj adków. I tak w  ciągu ubiegłego tygodnia za- 
nctow ano w  Miejskim Urzędzie Zdrow ia po 2 
w j p i łk i  szkarlatyny i odry i po 1 wypadku dyf- 
terji, tyfusu brzusznego i meningitis.

— SP A D Ł Z D R ZE W A  I Z Ł A M A Ł  RĘKĘ. 
W czora j rano w ezw ano pogotow ie ratunkowe na 
Okopy, gdzie Jan Skimina, robotnik, spadł 
z drzewa i złamał rękę. P rzew ieziono g o  dc szpi­
tala

— Z NOTATEK PO LICYJNYCH . W czora j zo­
stali aresztowani w  K rakow ie: Anna Mika (lat 
51) za usiłow aną kradzież. W eszła ona przez o- 
tw arte okno do kuchni restauracji W asserlaufa 
przy ul. Stradom 11, gdzie została przytrzymana. 
Dalej aresztow ano Salę Ilolzm an (łat 32) prosty­
tutkę, jako podejrzaną o kradzież obuw ia w arto­
ści 300 zł w  rokit-1931 oraz  Piotra Łaciaka z L o- 
p: tkow ic za kradzież zegarka w artości 25 zł.

— K R A D ZIE ŻE  RO W EROW E. Zygm untowi 
B# traradzkiemu, elektrotechnikow i, zam. przy ul. 
IVżar.ej 8 skradziono pdzstaw iony ch w ilow o  bez 
nadzoru row er męski w artości 400 zł. Z Komór­
ki w  Parku K rakowskim  skradziono na szkodę 
Eugenjusza W eissa, dzierżaw cy objektów  sporto- 
v v c b  row er w artości 250 zł.

— DROGI ODPOCZYNEK. Stanisław ow i W o­
jasow i (lat 13) skradziono paczkę tow aru w arto­
ści 240 zł w  chw ili, gdy sp oczyw ał obok Stare 
g o  Mostu. T ow ar był w łasnością Izraela W isiora  
zam przy ul. Stradom 5.

— W  NR 196 Z  DNIA 20 BM. w  notatce o no­
wym hebrajskim  podręczniku do nauki biblji pt. 
„T ora  Lematchilim** zostało przez om yłkę opu­
szczone nazw isko autora książki J. W ajngartena. 
Książka ukazała się nakładem W ydaw nictw a E. 
Gitlin, W arszaw a, Nalewki 1, PKO. 7732.
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Plaża TUR
tłumnie uczęszczana przez mieszkańców Kra­
kowa, posiada n a t r y s k i ,  kosze, leżaki, pliki 
wodne i lądowe, siatkówki, przyrządy gimna­
styczne itd.

KONCERT RADJGWY CAŁY DZIEŃ.
Znakomity bufet, kiosk z ludami. Dojazd linia­
mi tramwajowemi Nr- 5 i Nr. 6-

Telefon Plaży TUR Nr. 175-21
636*

— N A W P IS l)ltA  SZYM ONA FELDBLU M A 
DO ZŁO TE J KSIĘGI KEREN KAJEMETH L E I-
SKAEL w płacili w  dalszym ciągli: K om isja L o­
kalna 2FN. w  G orlicach zł 33, dr. Juda Zimmer* 
mann zł 25, dr. Ludwik Lustbader zł 20, mgr. 
Leon Salpeler zł 10, K om isja Lokalna KKL. w 
Dukli zł 6, Ignacy Ilam m erschlag zł C, Leopold 
Schinagel zł 5. Dalsze datki na pow yższy cel skła 
dać można w  biurze KKL. w  K rakow ie ul. Z ie ­
lona 10, lub przekazyw ać czekiem PKO. Nr. 
404,041.

 o o o -----
— ŻYD O W SK A K OLONJA AK AD EM ICK A W  

PORONINIE. Na kilka w olnych  m iejsc na turnus 
sierpn iow y można w nosić podania w  sekretarja- 
cie Stow. (PrzemysKa 3) w  godzinach urzędow ych 
Odjazd grupy krakow skiej nastąpi w e w torek 
dnia 2 sierpnia br. o godz. 10*05 z dw orca  g łó w ­
nego. ODowiązuje 75-proc. zniżka kolejow a, oso­
bow i i bagażow a. Zbiórka na dw orcu  o godz. 
8'15 rano N ależytość za regie kole jow e wpłacać 
należy w  seKretarjacie Stow. w  m ysi cyrkularza.

Niemoralny pastor angielski 
na scenie •••

Sensacyjna afera popularnego w  Londynie 
pastora Harold Davidsona znalazła teraz nie­
mniej sensacyjny epilog. Pastora i kaznodzie-

PoAczocHy<ł,kicti
znajdziesz tylko u LICHThOA

Sp«cja«ny magazyn
F tc rja ria k a  21 G ro d z k a  71 S a o w a k a  7

ję Davidsona oskarżono w swoim  czasie, ż e  
molestował na ulicy młode kobiety i dziew­
częta czyniąc im nieprzyzwoite propozycje. 
Pastor David.son zaprzeczył, jakoby odpow ia­
dało to prawdzie, tłumacząc się, ze zamierzał 
jedynie spełniać obowiązk1 duszpasterskie i 
opiekować się młodzieżą płci żeńskiej Przed 
sądem stanęło 30 świadków, przeważnie m ło­
de kobiety i dziewczęta. Niektóre ż nich były 
fonatycznemi zwolenniczkami pastora i zło­
żyły zeznania odciążające. Inne jednał przy­
toczyły szereg kom prom itujących dat i fak­
tów z prywatnego życia pastora, który chęt­
nie bywał w lokalach dancingowych i nie gar ­
dził „randkami**. W  wyniku procesu zakaza­
no Haroldowi Davidsonowi spełniania funk- 
cyj pastora i wygłaszania kazań kościelnych; 
w łaściwy wyrok zapaść jednak ma z ram ie­
nia trybunału pastorskiego, od którego zależeć 
ma dalsza „kaijera** oąstorska Harolda Da- 
vidsona.

Spodziewając się niezbyt pomyślnego w yro­
ku, Harold Davidson zamierza poświęcić się 
teraz karjerze scenicznej. Nie sprawi mu to 
zbytnich trudności, ponieważ jest doskonałym 
mówcą i w młodości już zamierzał wstąpić 
na scenę. Już teraz tnr. Dawidson występuje 
w jednym z kino-teatrów londyńskich z par­
tnerką. która zeznawała w jego procesie. Mr. 
Dawidson sam napisał dla siebie tekst skeczu, 
w którym wystęouje cowieczór; tekst posiada 
tenden-ję moralizatorską i jest udramatyzo- 
waną hislorją dziejów oskarżenia pastora Da- 
vidsona. Po odegraniu skeczu wygłasza Ha­
rold Dawidson przemówienie, w którem na­
wiązuje do swojego procesu. W ystępy pastora 
ściągają liczną publiczność, która zobaczyć 
chce pastora-aktora na deskach sceny.
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Potworny zbrodniarz z Rybnika
został stracony

Rybnik. 23. 7. (K) W czoraj o  godz. 21 nade­
szło do prokuratury w  Rybinku pismo z  kance­
larii Prezydenta R. P. w  związku z  prośbą, prze 
słaną przez obrońcę skazanego na śmierć przez 
sąd dorajzny Gawliczka. zawiadające, ze p. Pre­
zydent z prawa laski nie skorzystał. Dziś rano 
o godz. £.29 wyrok śmierci na Gawliczku zo­
stał wykonany. Egzekucji dokonał kat Maciejo­
wski r.a podwórzu gmachu więziennego. Gawii 
czek po zawiadomieniu go o  odrzuceniu prośby 
o  łaskę, wyspowiadał się przed kapelanem wię 
ziennyrn. który mu tow arzyszył następnie aż 
do chwili egzekucji- Egzekucja wykonana zo­
stała w obecności prokuratorów dra Kuleją i 
Synoradzkiego. kapelana więziennego, lekarza 
oraz asysty policyjnej. Przed gmachem sądu i 
w okćł murów więziennyych zebrały się tkimy 
publiczności, które policja usunęła-

Znowu czterej kandydaci 
r o d  sad doraźny

Rybnik, 23. 7. (K.) Dnia 19 bm. znaleziono w  
lesie Janow a pomiędzy Kamionką a Stara Ku­
źnią zw łok i mężczyzny, okoto 35 lat. Sekcja zw łok 
w ykazała 2 rany postrzało we na g łow ie  i piersi. 
Ustalono, iż zw łok i są identyczne z Józefem 
Strzandałą ze Zgonią, pow iat pszczyński. Jak wy 
nikało x zeznań żony zam ordow anego, Strzanda- 
ła udał się do K atow ic w  celu poszukiwania

pracy. Zam ordow any miał w ledy przy sobie ró­
żne dokumenty, 200 złolyeh w gotów ce, oraz kwit 
na 1.000 zł w ypożyczonych  pieniędzy Poniew aż 
przy zw łokach  nic nie znaleziono, nasunęło się 
przypuszczenie, że zaszedł mord rabunkowy. Roz 
p ocię to  energiczne śledztwo, które uwieńczone ?o 
stał ujęciem sp ia w ców  w  osobach: Józefa Żyd- 
ka z M okrego, teścia zam rodow anego, jeg o  żony 
Marji Żydkow ej, P aw ła Janaszka ze Zgonią, ko­
chanka żony zam ordow anego, oraz jeg o  żony 
Gertrudy Slrzandałow ej. Bliższe dochodzenie wy­
kazało, iż teść zam ordow anego za nam ow ą 
Strzandatowej uplanowat podstępny m ord. Daia  
12 bm w  godzinach w ieczornych zaprosiła  Strzan 
riełowa sw eg o  męża do domu sw ych rodziców  
Źyuków, gdzie ty ł  także Januszek. Tutaj w yp iło  
w iększą ilość w ódki i w szyscy  trzej m ężczyźni: 
Ź jd ek , Janoszek i Strzandał o  godzinie C w ie­
czorem  opuścili mieszkanie. Za nimi poszły  ko­
biety. niosąc dubeltówkę, której dostarczyia 
Sirzandnlowa. Strzandało w yprow adzono podstj- 
pnii w  las, gdzie Zydelr dwukrotnym  strzałem 
■i dubeltówki położy ł ge trupem na miejscu. Szaj- 
k m orderców  ograbiła  zw łoki z dokum entów i 
pieniędzy, j, o czem przykryła je płaszczem  i od­
daliła się do domu. Żona zam ordow anego, m oral­
na spraw czyni zbrodni, umyślnie zacierała śla­
dy, w prow adzając policje na fa łszyw y trop. A re­
sztow ani 4 zbrodniarze przyznali się do w iny. 
W szyscy oni staną niebawem przed sądem doraź­
ny ni.

Piękne siewka v. Papena
w Sztutgarcie

Rabin Englard na wolności
Śledztwu toczy się w dalszym ciągu

Sosnowiec 25. 7. (K) W  dniu wczorajszym  zo  
stał wypuszczony z więzienia śledczego pe 
9-dn'.owym pobycie rabin Szaja Englard. W obec 
kursujących w mieście pogłosek, iż śledztwo 
przeciwko p. Euglardowi zostało zupełnie umo­
rzone udał sic na#z współpracownik do proku­
ratury, gdzio otrzymał następujące informacje. 
Dochodzenie w sprawie afery p. Engiarda je­
szcze nie jest ukończone. Aresztowanie nastąpi 
ło w  kilka tygodni po wykryciu tej afery, gdyż 
ustalono, że p. Englard usiłuje wpłynąć na 
bieg śledztwa zapomocą tóżnycń machlnacyj, 
w obec czego prokuratura czuła sic ziuuszol i 
zastosować w obec p. Engiarda bezwzględny i - 
reszt. Przez cały czas pobytu p. Engiarda w 
więzieniu, czyniono ze strony pewnych sfer ż y ­
dowskich starania w celu wypuszczenia p. En­
giarda na wolność, co przyczyniło się do przy­
spieszenia dochodzenia. W czoraj, gdy obawa 
wpłynięcia na świadlków przez p- Engiarda mi­
nęła, został on wypuszczony z więzienia. Syn 
jego został jednak jeszcze w więzieniu. W  
przyszłym  tygodniu zapadnie decyzja co  do 
dalszego środka zapobiegawczego wobec Engiar 
da juniora. O umorzeniu sprawy narazie niema 
mowy. Przeciwnie, prowadzone w  obecnym  try­
bie dochodzenia przyczynią się do w ygotow a­
nia aktu oskarżenia-

NAPAD ULICZNY
Sosnowiec. 13. 7. (K) W czoraj wieczorem, przy- 

zbiegu ulic Piłsudskiego i Teatralnej w  Sosnow- 
cu napadnięty został przez 2 nieznanych osob­
ników urzędnik PKP Józef Bacia. Jeden z osob ­
ników uderzył go butelką w  głowę, drugi zaś 
pchnął go nożem w bok. Dochodzenie prowadzi 
policja.

Nr. 201

Berlin. 23. 7. (Sch) W  Sztutgarcie odbyła się 
dziś zapowiedziana konferencja kanclerza R ze­
szy v. Papena z premjerami krajów związko­
wych. Po konferencji wydany został komuni­
kat oficjalny, który stwierdza, że w  obradach 
wzięli uaział przedstawiciele wszystkich kra­
jów. Konferencja z zadowoleniem przyjęła do 
wiadomości oświadczenie kanclerza, wedle któ 
regc Rząd Rzeszy stoi ną stanowisku utrzyma­
nia federacji 1 nie zamierza ograniczać upraw 
rtieif poszczególnych krajów. Kanclerz oświad

czył, że ustanowienie Komisarza Rzeszy dla 
Prus jest zarządzeniem przejściu v en- 1 rozsze­
rzenie tego zarządzenia na inne kraje nie jest 
planowane, ponieważ rząd Rzeszy stoi na stano 
wisku, iż w  innych krajach ład i porządek nie 
jest yystaw km y na niebezpieczeństwo- W  unie 
niu rządu Rzeszy kanclerz zapewnił, że wybo­
ry do Reichstagu odbędą slą wedle programu 
w dniu 31 lipca br. Rząd ma nadzieję, że stan 
w yląkow y w  Berlinie i Brandenburgii będzie 
mógł być zniesiony w najbliższych dniach.

Jeszcze jedna szajka terorystów 
warszawskich zlikwidowana

W arszawa 23. 7. (S in) W ładze bezpieczeń­
stwa w W arszawie po energicznych wystąpie­
niach przeciwko terorystorn z Kercelaka i rze­
źni m iejskiej postanowiły ostatecznie wytępić 
wszystkie bandy, grasujące jeszcze po różnych 
bazarach i targowiskach M. in. zwrócono u- 
wagę na targowisko używanych mebli, na tzw 
Pociejów, W ładze zabroniły tam wstępu dw u­
dziestu kilku tragarzom, którzy często terory- 
Jftwali kupców. Tymczasem wczoraj zjawiło 
się na Pociejowie 17 tragarzy w towarzystwie 
tych. którym zabroniono wstępu i poczęli zno­

wu teroryzować kupców. Pc przybyciu policji 
tragarze schowali się w składzie mebli Zucker 
manna, zabarykadowali się, zawalili szafami i 
stolami i nie chcieli wpuścić policji. Policja 
przypuściła form alny szturm, ponieważ jednak 
tragarze nie chcieli się poddać, zagrożono im 
użyciem granatów łzawiących. W końcu w i­
dząc, że nie ma innego wyjścia, poddali się. 
W yciągnięio ich ze sklepu jednego po drugim, 
puczem wsadzono na samochód ciężarowy i 
zawieziono do policji politycznej, która wszczę 
ła energiczne dochodzenia.

GIEŁDA W ARSZAW SKA 
W arszaw a, 23. 7. PAT. Giełda nieczynna.

GIKŁDA POZNAŃSKA 
F iznońska giełda zbożow a z dnia 23. 7. 1932. 

Bez zmian. O gólne usposobienie spokojni*.

GIEŁDA ZURYCHSRA 
Zurych, 23. 7. PAT. Paryż 20.13, Londyn 1825, 

N ow y Jork 5.13 i siedem ósm ych, B elgja 71.20, 
W łoch y  20.19, Berlin 12195, P raga 1519, W ar­
szaw a 57.00, Bukareszt 3.u6.

P O ŻY C ZK I POLSKIE W  NOWVj| JORKU 
N ow y Jork 22. 7 D illon ow sk i 5G. Stabilizacyj­

na 47. Dolni ow a 53,75 Śląska 35.25. W arszaw ska 
ińeiiotowana

P O Ź V 07. K A  S T A  111 L I Z  AC Y JN  A  
na giełdzie w  Londynie L. 00 i pół, na giełdzie 
w Paryżu Fr. 1515.

Bezpodstawne zarzuty 
Senatu nr. Gdartska

w  arszawa 23. 7. (S in) Bawiąca w Gdańsku 
od kilku tygodni komisja ekspertów Ligi Na­
rodów dla zbadania zarzutów Gdańska co do 
nienależytego wykorzystania przez Polskę por 
tu gdańskiego zakończyła już swe prace i dnia 
24 bm. opuszcza Gdańsk. Komisja zbierze się 
W Genewie w dniu 28 sierpnia celem opraco­
wania raportu dla rady Ligi Narodów. Za­
rzuty Gdańska okazały się całkowicie bezpod­
stawne.

Apsrat Ha z nera wyłowiony 
ne Atlantyku

Rzym 23. V PAT. Pisma donoszą, że paro­
wiec ..Escambia'. który przybędzie do Genui 
Btiue iwięcej za 10 dni, wyłowił szczątki apa­
ratu, porzuconego przez Haznera.

U (giel polski tle i rli rrjl
Londyn 23. 7. PAT. W  związku z wojną cel­

ną pomiędzy Irlandją a W . Brytanją „Morning 
Post" ogłasza depeszę ze Sztokholmu, że jeden 
z angielskich maklerów okrętowych zwrócił się 
do firm y żeglugowej w Malmo, aby przygoto­
wała szereg statków o pojem ności do 2.000 ton 
każdy, celem przewiezienia węgla polskiego z
Gdańska do M andji.

• •  •

Dublin 23. 7. PAT. Generalny gubernator Ir 
laudji wyraził formalną zgodę na wprowadze­
nie w życie ustawy o taryfach celnych.

Londyn. 23. 7. (LI Izba irlandzka przyjęła 
wczoraj projekt ustawy w  sprawie specjalnych 
ceł na towary pochodzenia angielskiego, w na- 

j stępsrwie czego iy>‘awa weszła w życie. De *V 
I lera ośw iadczył w  Izbie, że Ir ardja teraz be-

Warszawa 23. 7. (S in) Prawdopodobny prze­
bieg pogody na niedzielę 24 bm.: W yżyna Ma­
łopolska, Śląsk, Podhale, Tatry i Małopolska 
wschodnia: W  całym kraju rankiem chmurno 
miejscami mglisto. W  ciągu dnia zachmurze­
nie zmienne ze skłonnością do burz. Słabe win
try miejscowe-

dzie sie musiała postai ać o naiy;t zanie s'usun 
ków handlowych z innemi państwami cetem 
zbytu nadwyżki produktów agrarnych, których 
Już nie będzie mogła w yw ozić do Anglik W za- 
mian za to Irlandja przyzna tym krajom uprzy­
wilejowane cła na towary, sprowadzane do Ir­
landii. • • ■

CMtawa 23. 7. PAT. Zwraca uwagę fakt, że 
delegacja wolnego państwa irlandzkiego na kon 

i ferencji międzyim perjalnej postanowiła pie 
I brać wczoraj udziału w posiedzeniu komitetu, 

zajm ującego się sprawą handlu m iędzyimpe- 
■ rjalnego, ponieważ przedmiotem dyskusji była 
1 kwestja importu zjednoczonego królestwa, a 
| obecność delegatów irlandzkich m ogłaby być 

krępująca.
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Niemcy w ogniu waiki wyborczej

■ ZUiżającc ftę wybory w Nie-niczioch powodują silny wzrost agitacji wszystkich stroaiuc-tw. Mury domów 
, i slupy reklam tw e w każdem z miast niemieckich pokryte są setkami afiszów propagandowych po-

szczególnych pantyj.

Niemieckie rozporządzenia dewizowe
a obcokrajowcy

„Reichs-Anzeiger" (Dziennik Urzędowy Rze 
szy) publikuje komentarz do nowego rozporzą 
dzenia dewizowego z 23-go m aja br. zasługu­
ją cy  na szczególną uwagę. Zawiera on b o ­
w iem  przedewszystkiem wytyczne, dotyczące 
Tóżnicy między krajowcam i a obcokrajow ca­
mi. Za krajowców rozporządzenie- uważa nie 
;tylko oby wated-Ttiemieckieh, lecz każdego, kto 
ma stałą siedzibę w  Niemczech, a za obcokra­
jow ca , każdego kto mieszka zagranicą (a  więc 
i  obywatela niemieckiego). W  Niemczech na­
byw anie lub wysyłanie zagranicznych środ­
ków  płatniczych wym aga zezwolenia Centrali 
Dewiz. Jest ono konieczne także do zawarcia 
t. zw. interesów kasowych i term inowych w 
obcej walucie. Dozwolone jest natomiast na­
bywanie obcych środków płatniczych do su­
m y 200 mk. w  jednym  z banków dewizowych, 
Zarówno krajow iec jak i obcokrajowiec zo­
bowiązany jest zgłosić w  Banku Rzeszy znaj­
dujące się w posiadaniu jego dewizy i na żą­
danie sprzedać je tej instytucji. O bcokrajow­
com  w olno natomiast utrzym ywać w jednym  
z uuiików niem ieckich konto w walucie obcej 
i dysponować nim dowolnie z wyjątkiem  ta­
kich aktywów walutowych, które powstały 
przed 16 lipca 1931 lub też, jeśli chodzi o bank 
zagraniczny, jako wierzyciela, aktywów pow ­
stałych przed 9 października 1931 r.

Obcokrajowcy mogą jednak w  kraju lub też 
zagranicą dysponować markami, tylko w ogra 
niczonej mierze. W ypłaty w markach na do­

bro obcokrajowca są zakazane zarówno w ew - 
wnątrz kraju jak i zagranicą. K rajow cow i nie 
wolne bez specjalnego zezwolenia przekazy­
wać sum na konto obcokrajowca w banku 
niemieckim. Nie w oln o.m u  również wypłacać 
sum bawiącemu przejściowo w Niemczech 
obcokrajowcow i w gotówce ani też czekiem 
łub też wypłacać je krajowcow i na rzecz ob ­
cokrajowca.

W ysyłanie banknotów markowycb zagrani­
ce na cele wypłat wymaga specjalnego zezwo­
lenia, • udzielanego jednak tylko za złożeniem 
dowodu konieczności takiego sposobu dokony 
wania wypłaty. Specjalnego zezwolenia w y ­
maga także wysyłanie czeków m arkowych za­
granicę.

Zezwolenie to musi na każdym czeku być 
zanotowane. Przekazany z zagranicy czek 
markowy może być również wypłacany tylko 
za specjalnem zezwoleniem. Tak samo ma się 
rzecz z nadcslanemi z zagranicy wekslami, o - 
fUewającymi na marki. O ile na weksel taki 
nie uuzielono zezwolenia, 10 równowartość je ­
go może wprawdzie być zapisana na konto 
obcokrajowca bez uzyskania późniejszego ze­
zwolenia, lecz bank inkasujący musi weksel 
taki zaopatrzyć w pieczęć: ,,Z zagranicy" i za­
wiadom ić o nim Centralę Dewiz z podaniem 
nazwiska osoby, na którą weksel jest wysta­
wiony. Późniejszego zezwolenia dla weksli 
uzyskać zatem nie można, (gdy natomiast dla 
czeków może bvć uzyskane.

NAD MORZEM
kcfk-ksije prezesa Banku Polskiego na ,,Święcie 

M/0.r.za“ : —  czy nie możnaby całej tej floty wymie­
nić na dewizy.

Refleksje prezesa Banku Gospodarstwa Krajowe­
go: —  oto jedyna flota w Polsce, która jest płynna.

NIEPOROZUMIENIE
—  Przepraszam pana, czy w Bałtyku zdarzają się 

rekiny?
—  Owszem, czasami sekwestratorzy tui przy­

jeżdżają!...

DEWIZY 1 DYWIZJE
Z mysti pacyfistycznego opozycjonisty:
Nasza dewizą powinno być: więcej dewiz, mniej 

dywizyj. (Wróble)

U JASNOWIDZĄCEJ
Zachwalano mi Jasnowidzącą M-me X. tak gorąco 

11 wkortcu zdecydowałem  się złożyć lei w izytę. Za­
pukałem do drzwi.

—  Kto tam? —  zapytano z pokoju.
W obec tego zawróciłem  naturalnie i zrezygnow a­

łem z whyty. (Biihnt)

ECHA ZE ŚW IA TA .
FRANCUSKI SAMOLOT W  STRATOSFER3

W edług informacji paryskiego ,-L‘Intran- 
sigeant“  dokonano onegdaj w  Paryżu oficjalne­
go pokazu statku po wietrznego, skonstruowane 
go przez braci Falirnian. a przeznaczonego na 
lat w  stramsfere. Jest to jednopłatowiec o s;le 
350 IIP o motorze konstrukcji Falirmanu. za­
opatrzony w  trzy kompresory, umożliwiające 
funkcjonowanie motoru do wysokości 13 000 me 
trów. Kabina jest hermetycznie izolowana- pilot 
może iednnk. zbliżając sic ku ziemi, z  łatwo­
ścią opuścić kabinę. Budowę precyzyjnego stat­
ku powietrznego dokonano dzięki subwencji fran 
cuskiego ministerstwa lotnictwa.

CZY MEZALJANS?
Jak w części nakładu wczoraj donieśliśmy, 

odbał się onegdai w prywatnej kaplicy kościo­
ła San Giuseppe ślub b. arcyksięzniczki austria 
ckiej Marii Immakulaty z rotmistrzem włoskich 
szwoleżerów, Nobile Igino Neri‘m. Maria Imma- 
kulata jest córka n. arcyksięcia Leopolda Sal- 
vatora. który zmarł w  ubiegłym roku w W ie­
dniu. o r a z  arcyksięźniczki Bianca di CasOglin 
(z domu BourboTp Ostatnio żyła b. arcyksieźn- 
c2ka Marj* Immakuiata w Rzymie, gdzie stu-

I Czechosłowacja przyłącza się 
do paktu francusko-angielskiego

(Telegram  w łasny „N ow ego Dziennika*1̂

Paryż. 23. 7. (B) Poseł czechosłowacki w rę­
czył dziś francuskiemu ministerstwu spraw za­
granicznych notę, w  której rząd czechosłowacki 
wyraża gotowość przystąpienia do irancuskor 
angielskiego paktu zaufania.

W poniedziałek o godz. 13-tej...
(Telegram własny .Nowego Dziennika1*),

Lipsk. 23- 7. (Sćh) Po wysłuchaniu w yw odów  
stron przewodniczący trybunału R zeszy oświad. 
czył. że decyzja w sprawie zatargu konstytucji 
nego między Prusami a Rzeszą wydana zosta­
nie w poniedziałek o godz. 13.

Dalsza „czystka" w Prusiech
(Telegram  w łasny „N ow ego Dziennika-*)

Berlin. 23. 7. (Sdh) Na podstawie uchwały pru 
' skiej rady ministrów przeniesionych zostało w  

i stan spoczynlku dalszych kilkunastu wyższych 
\ urzędników -państwowych, a m. in. usunięty 

iprzemocią z  urzędu prezydent ipolicji berlińskiej 
Grzesiński-

Królewiec. 23. 7- PAT. Prezydent ipolicji w  
Królewcu Tjtze został zwolniony ze sw ego sta 
nowiska. W  Królewcu krąż: ipjgło^ki, że  aynr- 
sją tą nastąpiła na skutek interwencji ks, pru­
skiego Augusta Wilhelma, syna o. cesarza, któ­
ry na wionę aio. roku został ipodczas pewnego 
zajśŁ*a na dworcu w  Królewcu poturbowany 
przez policjantów. Począw szy od  tego czasu pra 
sa hitlerowska domagała się dymisji prezj dema 
Titza.

 o§o—  i*

Przewlekły strajk w Belgii
Bruksela 23. 7. PAT. Mimo zgody związków 

socjalistycznych na warunki, = stawiane przes 
rząd i kopalnie, w  związku z  ezem miano j  
w  ubiegły poniedziałek przystąpić do prucy* 
do chw ili obecnej pracuje tylko część robot­
ników. W  niektórych m iejscowościach um owa 

'podpisana przez belgijską partję sorjalistycr- 
ną została zlikwidowana i robotnicy domaga­
ją  się coraz to większych ustępstw ze strony 
pracodawców. Świadczy tu o wpływach kom u­
nistów, którzy w dalszym ciągu przeciwstawia 
ją  się zakończeniu strajku.

Przygotowanie komunistów 
w Belgji

Bruksela 23. 7. PAT. Policja belgijska, do­
konując aresztowań wśród agitatorów i dzia­
łaczy komunistycznych, natknęła się na doku­
menty, które dowodzą, że w  Belgji na dzień 
1 sierpnia były przygotowane wielkie m ani­
festacje komunistyczne. Manifestacje te miały 
być bardziej burzliwe, aniżeli te, które ostat­
nio m iały miejsce w zagłębiach górniczych.

ONIKA TELEGRAFICZNA
Paryż. 23- 7. (B) W czorajsze zajście na kon­

gresie tinii międzyparlametnarnej podaie dzi­
siejsza p-asa obszernie, iedr.ak bez żadnych ko­
mentarzy. Jedynie socjalistyczny -Popu-Iaire" 1 
radykalna ..Ere Nouvel-le‘ ‘ pochwalają stanowi­
sko r.snaudela-

Nowy Jork. 23. 7. (R) W  Los Angeles (Kalł- 
io rnja) zmarł dziś znany nowojorski przedsię­
biorca teatralny i rew jow y Florence Ziegfeld.

Nowy Jork. 23. 7- (R) W edle doniesień z Rio 
de Janeiro w stanie Sao Paolo prowadzone są 
zaciekłe walki między powstańcami a wojska­
mi rzaciowemi Wojska rządowe miały ponieść 
c!eżkie porażki.

djowaia muzykę i zawiadowaia dobrami matki 
Rotmistrz Neri jest tyl-kc szlachcicem; Obecnie 
ęwrzuci kadry wojska i żyć będzie w boku mał­
żonki na dobrach, k óre arcyksiężniczk* dosta­
ła w posagu-

iElHHOlS
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Adriatyckie kąpiele mcrskie „G R A D O " (Wtocliy)
PENSJONAT CONTINENTAL ortlłoh. T O

5ESS Bieżąca woda. —  Kuchnia polska i wiedeńska. —
Ceny umiarkowane.

Referencji co do rytualnej kuchni udziela Czcigodny Rabin 
Kalman Arak, Tarnów, 62k

WPISY
na unjnlr. prcc Minitłtnłrt W R iO.P.

KURSY HANDLOWE
_________  F E I N B E R G A
KRAKÓW, UL. STAROWIŚLNA 28
przyjmuje sie cudzMonle. Dla osób starszych I 
aia młodzieży ortodoksyjnej osobne zespoły. —  
Dla P. 1 . Abiturientów oraz dla P. T. Kupców 
Trócnaa nauka księgowości i przedmiotów ban 
diowycb. 22kr

RODZICE: I OPIEKUNOW IE
Uśzniów zatn'ejsccwy£h ze szkół powszechnych 

i średnich
przyjmnfe na stały pobyt

zatwierdzony przez Kuratorium O. S. K

INSTYTUT WYCHOWAWCZY 
G.SPIERERA

W  KRAKOWIE, UL. STAROWIŚLNA 85 
teleion 171-08.

Opłata miesięczna wynosi Zf, 100— 120. Wpisy 
na rok SfckoL<y 1932/33 udibywają się codzienn e 
od godz. 3— 5 popołudniu 145kr

M O H T IM
■PRIMA t:W BLASZANYM ROZPYLACZU
■  N I S Z C Z Y
■  DOizaęiNiE.
I  KARALUCHY
■  / Z ^ $ S S Ł  PLUSKWY 
I  U7)*,. MUCHY,MOLE
■  W / M / «* «K P G H K Y  ł T  Ro»

Resiauraeia „H IRSCH B ERG"
" 1 ^ 3  Kraków, Dietlowaka 48. "ItiŻD
poleca i m a t i n e  ze znane] dobroci o b i a d y
1 k o l a c j i :  —  p o  c e n a c h  u n iżon y ch . 

Mena z 8  dań 1*20 Zl
.  „ 4 „ 150 „ 157kr
s z drobiem 1'80 „

P. T. Abonentom udziela się rabat — O liczne 
odwiedziny nprasza Z A R Z Ą D

POT
Intom fliaw oń* rqk,nO q i p a c h  u fuw o  
m a n y  I n l e ia ł k ip io n y  o d  V j  w ie k u

SUDORYH
Z S IT K IE M

FAZOYKA -CHEMICZKO-MflMACIUTYCZNA
« A P .K O W A L S K r  w a r s z a w a

UWAGA!! SSSttasKfSSS:

Rok VI. Lipiec 1032 Nr. 4.

HANOAR
Pismo ruchu Agudat Hanoar Halwri „AKIBA*

zawiera m. i. artykuły:
Dr. J. Obrensteina: Komunizm a kwestja żydowską 
J. Dreiblatta: W iek przedwczesnego słonizmu.
Wt. Żabotyńsklego: Sjonizm a komuno zm.
Droga ideowa A. H. H. „Akiby". 
nowelę z życia Żydów  w Rosji w  czasie rewolucji. 
Ch. Hazaza: PzmucI Frankwurter 
oraz bogatą kronikę z życia org. „A kiby11 w Pa­

lestynie i w  golusie.
44 str. druku. Cena egz. 7b gr.
Adres admln.: Kraków, Stradom 15, oilcyny.

WOLNE POSADY

FABRYKA konserw w 
W arszawie —  poszukuje 
wykwalifikowanego pra­
cownika. O lerty z odpi­
sami świadectw  kiero­
w ać: Międzynarodowe
Biuro Ogłoszeń, W arsza 
wa. Senatorska 29, suto: 
„Kwalifikacje11. 153kr

P O S A D  P O S Z U K U JĄ

RUTYNOWANA, zdolna 
korespondentka polsko- 
niemiecka, otoznajomiona 
z czyrtnośiami biurowemi 
poszukuje zajęcia ewen­
tualnie na pól dnia lub na 
zastępstwo. Zgłoszenia 
do Adim. „N. Dziennika" 
pod ..Sumienna". 60g

AKADEMICZUA uniwer­
sytetu francuskiego po­
szukuje kondycji. Zgłoszę 
nia: Mondscheimówna — 
Sławków, Rynek 20.

149kr

KONCYP1ENT z trz,eonie 
tmą praktyką prowincjo­
nalną. poszukuje posady 
od zaraz. Warunki skro­
mne. Zgłoszenia: Dr. Ma 
jer, Strzyłiki ad Sambor.

169kr

LOKALE

POKÓJ słoneczny, trjn- 
towy, elegancko umeblo 
wany. do wynajęcia: ul. 
W awrzyńca 1, m. 10.
_______________________ 02g

LOKAL sklepowy w  śród 
micściu ao odldania. W ia­
dom ość w  mleczami ni. 
Grodzka 20. w  podiwor- 
ou. 63g

POSZUKUJĘ 8 - 4  pokoi 
kuchnia, komfort, w yso ­
ki parter lub I. piętro w 
śródmieściu. — Czynsz 
przedwojenny. Zgłosze­
nia pod „H. B.“ do Adm. 
„N. Dziennika“ . 166kr

DR. JÓZEF SCHREIBER 
SZCZAW NICA, ordynuje 
jak zwykle, W łasny ga­
binet elektroterapji. W ła- 
shfe nowoczesne inhalato 
rium. Leczenie astmy 
kataru diróg oddecho­
w ych. 2g

MOKSZYN —  POLSKI
K a r l s b a d ,  w  iia ,.l v  o
wianka", w ytw orny pen­
sjonat dla inteligencji żv 
dowskici. Fctny koinfor: 

95k'

PIWNICZNA. Pcnsjona* 
„Bronisława", położony 
w najpięirnicjszei okolicy 
w ,.Czcrczu“ , poleca po 
koję słoneczne z ca ło- 
d«jen,nem utrzymaniem, I 
po cenie nader przystę­
pnej. Kuchnia ściśle ry tu 
alna. Przyjmuje również 
dzieci, zapewniając naj­
troskliwszą opiekę rodzi­
cielską. Zgłoszenia przyj 
muje się na miejscu.

1759kr

RABKA. Pierwszorzędny 
pensjonat dla dzieci —  
„OPIEKA", uroczo poło­
żony, 3C krosów  od Ła­
zienek i lasu, przyjmuje 
dizleci (od lat 4) i mło­
dzież pod opiekę mac:e- 
rzyńską i lekarsucą. Na 
sierpień ceny .zniżone —  
Oddział dla dorosłych. — 
JLroapokty: Hochmann,
.lauczyciel sakół państw. 
Rabka. IGIkr

SPRZEDAŻ

PIa NINA szkolne Flblger 
tanio sprzeda —  Helena 
Smolarska. Kraków, ul. 
Szewska 9. Skład forte­
pianów. 99kT
F i r a n k i  i kapy wyrobu 
„Wenisse* kupi Pani naj­
dogodniej ■ Jt firmie Strze- 
gowbki, Kraków, Stradom 
25. 1341 kr

DO SPRZEDANIA więk­
sza partja kieratów jedno 
i dwukonnyoh, sieczkarń 
kieratowych i ręcznych 
za gotówkę — po cenach 
przystępnych. — W iado­
mość: Maurycy Feld. — 
Tarnów, Lwowska 7.
VV u d  dziecięce i lalko­
we „ K o d k o n "  najm­
niej poleca znanii od lat 
22 firma B o t w l n ,  Kra­
ków. F l o r i a ń s k a  3 0 .

I 5 1 2 k r

RŁALNOŚĆ w  Krakowie 
ul. Floriańska, okazyjnie 
do sprzedania. W iado­
mość: Kancelaria adwo­
kata Dra Kaumplera, Kra 
ków, W olska 5. 170kr

R ^ Ż N E

NAPRAW A dywanów 
kilimów: „D yw an14, Tka. 
nia Dywanów, Kilimów 
K a k ów — Podgórze, ul 
Kingi 9 Telefon 116-09

OBIAD1 smaczne, zdro­
w e kiuctmiip dom owa ry­
tualna, po Zł. 1*20 —  Sta­
rowiślna 12, leiwa oficy­
na, m. 13. 44

SZADCIiEN znany w  bo 
gaityoh żyd, rodzincch. 
poszukiwany. Zgłoszenia 
do Adm. „N. Dziennika" 
pod „27". 16Skr

Baczność Mężczyźni!
Niemoc płcie, u l i
lisi! n ierip ywr/- imteift niPsikodliwc-” o 
óroHkii u L A  E R O S " .  Działu z  zadzi- 
u tającym  skutkiem  i»pz w zględu na w iol; 
P odtrzym uje bilę im;ykłj do późne" 
.-liiroari. 'ty s ią ce  podziękow ań . C«na 

7. ł 10*—, mocniejsze Z ł 15*—.

O K O .I N 4  T Ł O N S  -L A B O R A T O R I U M

H A W E k J fA
P r a g  6 5 , Nude Rozetechgaur Ni. 10/M.D.U78 

P t t S T F A t H  N r . 4 .  C . S .  R .
l?Gikr Adrwa pisać diklidnla I

Bank Kupiecki Sp.zugr.odp.
w Krakowie, D!elIow*V 37
56kr o b n l ż y t

stawkę inkasową od weksii 
płatnych w Krakowie i pobiera t y lk o

25 groszy od odcinka
Wyplata inkas następuje w dniu wpływu.

ODCISKI
z gr ubietci koro i brodaw ki - 
o u a  b a z  b e . j  i b a z*  i
powrotnie znany o d  Vi wieku (

KLAWIOL
FABRYKA CHEM.“ FARMACEUTYCZNA -

„A P .K O W A L S K I~  w a m z a n T

W  S Ł O Ń C U  I R A D O Ś C I
ip jdzi m łodzież tzkoln a

„Walmle" w lisiiM Wydtowawaim l  SMEM
NA KRZEMIONKACH. -  W pisy przyjmuje D y­
rektor Instytutu w Krakowie, przy ul. Starowiśl­
nej 85, telef. 171-08, od godz. 3—5-fej i na Krze­
mionkach od godz. 6— 7-mej. I492kr

PRO!ZEK OD BÓLU OŁOWY DIA DOPOH, ..

O W A L S K IH A 11
USUWA NAJSILNIEJSZE

BOLE OŁOWY
FABRYK A  CHEM.-FdRMACEUTii.nU
•i .• '.K O W A L S K I*  warszawa 

1*i0a j c ie . k o w a u k i n y - ! e  z n a k ie m  Z
FABUYCCWYM -  te acE W P IER lCIEN lUfy

Dnia 1 września b. z.  zostaje otwarta koncesjono­
wana przez Ministerstwo W  R. i O. P.

SZKOŁA MUZYCZNAprzy Zyd. Tow, Kuz.
w Krakowie, ul. Jasna 2

pod kierownictwem DR. RÓŻY «RNOLDÓWNV
Optócz klas fortepianu, skrzypiec, śpiewu, wiolon­

czeli. Tytmiki, tańców plastycznych 1 przedrrioiów 
teoretycznych, tworzy się Przedszkole muzyczne 
dla dzaccl od lat 4— 7-min 1 t. zw. „Konserwatorium 
dla dzieci11 od lat 7— 14-tu z nowym programem, 
opartym na naimcwszymi sposobie nauczania.

W p-sy przyjmcije i infonmacyj udzćeia sekrefaTjat 
przed wakacjami (z powodu adaptacji lokaju) w 
szkole „Ognisko Pracy44. Stolarska 15. I. piętro, co­
dziennie od godz. 4— 6-teJ popołudniu. Po wakacjach 
w  Jokału własnym ul. Jasna 2. parter, od dnia 22 sfer 
pnia b r. od godz. 16— 1 szej 1 od 3— 7-mej.

Szkoła Zaw odow a dla dziewcząt 
żydowskich „OGNISKO PRACY11

w Krakowie zawiadamia P. T- Rodziców  
Uczenie, KJijentki i wszystkie Osoby, szkołą 
się inieresujące, — że adres obecny szkoły 
brzmi: ul. Stolarska 15, I. piętro. Telef 158-21, 
a nie ul. Mikołajska 9. — Równocześnie za­
wiadamia się. że szkoła jest aż do dnia 27-go 
sierpnia b. r. zamknięta.

TRENUMERAIA: w KrakowA n. prow. mieiaięczn 
w Krakowie z odnosi rai. do.domn M
Na prowiDcf z przesyłka pocztowa . m 
Zagranica przesyłka pocztowa m •. 10*00 m a 30’0T

,.VOWY T)7TF\NTK*" w yd m b l wthStmit takie w  porfed^sfld ł U  pośw a-

23. 6*00. kwartał, ZL IS Ot
w 6*20 „  18*60
* «*«l -  _  19-80

OGŁOSZENIA Podsuwa obtri^a jest 1 mSinetr w jednym łam;*- — Strona w 
tekście I abdestaneo* mt 3 lamy po 74 mŁłim. t—  Strona za tekstem 6 la­
mów po 37 ndEm. —  Najmniejsi ogloszeoće drobne liczymy za 10 słów.

CENY w złotych: L strona 1*23. —  Tekst —. Nadesłane 0‘7Ł —  Za tekstem 
6*28. —  Drobne od alon>« 020 Tła DoszŁ,hu'acych poracy 0*10. — Gra.ula- 

cje 12*50 —  Zs zustrreienfo miejsca dolicza sie 25%.

W y a a w c a : Za Spółkę Wyd. JN ow y L buennufT : Zygmunt Hochwaid. — Redaktor naczelny: Dr. Wiloelm Berkelhammer.
Redaktor odpowiedzialny: Zygfryd Moses. — Mowa Urnkanua Dziennikowa Kraków, Gnmzkcwr) 7. pod zaiząden Maksymiljana Feld uana


